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Lud w naszaj poiityce.
Profesor Ochenkowski ogłosił w osta

tnim zeszycie >Przeglądu polskiego < studjum 
o >Naszem położeniu i zadaniu«, pełne g łę 
bokich m yśli, szczególniej w części histo- 
ryczno-krytycznej. Przechodziłoby to ramy 
dzisiejszego artykułu, gdybyśmy chcieli szcze
gółow o omówić wszystkie uwagi i myśli 
szanownego autora, pragniemy przeto zwró
cić uwagę jedynie na charakterystykę ogólną 
naszej polityki dotychczasowej i zakreślenie 
jej tendencji na przyszłość.

Rozbiór Polski wywołał różnice dzielni
cowe, nieszczęsny a tak powszechny u nas 
partykularyzm. Dość często można > wygrać < 
W ielkopolskę przeciw Królestwu, W ołyń  
przeciw Litwie, wszystkie inne dzielnice prze
ciw Galicji. Lecz w austrjackiej właśnie czę
ści poszedł on znacznie dalej, obejmując 
zarazem spory wewnętrzne, doprowadzając 
do tego, iż — jak powiada autor —  nie
nawiść jest główną dźwignią naszego spo
łecznego życia.

Pomimo heroicznych czynów i wysiłków  
upadliśmy w naszych walkach o niepodle
głość, bośmy nie byli narodem; doszliśmy 
do nienawiści po półwiekowej blisko »orga- 
>licznej« pracy, gdyż dotąd narodu nie two
rzymy. Niema niestety jeszcze przeświad
czeń a o obowiązku równej pracy dla wszy
stkich warstw społecznych, niema świado
mości o ojczyźnie, któraby równą wszystkich 
otaczała opieką, lecz i równe do wszystkich 
miała prawa.

W epoce powstań i rewolucyj sfery kie
rujące uważały Polskę, niestety wówczas 
nie zawsze bez słuszność", za swój własny 
tylko ideał, współudział ludu w walce o jej 
samoistność chciały płacić jego wolnością: 
dziś również uznanie potrzeb ludu uważa się 
często za nagrodę za odpowiadające pra
gnieniom kierowników wykonanie jego  praw 
politycznych, a nie za konieczność społe
czną.

Lud nie odgrywał i nie odgrywa pra
wie żadnej politycznej roli, bo politycy za
wodowi, którzy wychodzą najczęściej z wyż
szych warstw społecznych, wszystkiem kie
rują. Oni tworzą program i politykę naro
dową, jakkolwiek czasam" luźne tylko wę
zły łączą ich ekonomicznie ze społeczeń
stwem.

Lecz jeżeli dawniej mogli poprzeć swe 
pretensje do rządów pewną wyższością, to 
obecnie reprezentują iuż bardzo niewiele. 
Intelektualnie może im dorównać każdy, 
prawnie nie posiadają żadnych przywilejów, 
materjalr.ie w znacznej części bezsilni, oso
biście niewielki przynoszą krajowi rezultat 
swej p^acy —  czyż mają więc przodować, 
łi tylko na mocy swej przynależności do 
t. zw. klas wyższych?

Akcja ich, w najlepszej może podjęta 
wierze smutne wydała społeczne owoce. 
Nieufność we własne siły, dzięki ciągłemu 
oglądaniu się na Wiedeń, przeświadczenie, 
że każda usługa publiczna powinna być 
płatną, bezwładność szerokich mas narodu, 
wywołana ciągłą kurateilą — oto rezultat 
zasadniczy dotychczasowej poi tyk i.

Lud widząc tylko chwilowe, wyborcze 
korzyści i niedotrzymane często ob;etnice, 
pełen jest niezadowolenia, pi zyzwyczajony je
dnak do posłuchu nie zrzuca kurateli, zmie
nia tylko opiekunów'. W tedy to biada się 
nad waśnią społeczną, agitacją i czynnika
mi rozkładowym.. A przecież to nic innego, 
jak wejście nowych, zręczniejszych ludzi w 
miejsce poprzedników, jak dalszy ciąg tej 
samej polityki obietnic, płatnych usług i 
rozbijania narodu na wyodrębnione atomy.

Czas więc już wielki z tem skończyć,
. czas już odbudować społeczeństwo, na któ- 

rcm jedynie niezależność narodowa oprzeć 
się może. Musimy zrozum.eć, że czasy kla
sowych rządów bezpowrotnie minęły, że nie 
politykowanie z Wiedniem, lecz o potężne 
masy oparte żądania, sprawiedliwość wy
walczyć nam mogą, że cała nasza siła i 
nadzieja w nas samych tylko —  a nami 
całe społeczeństwo, miljony wiejskiego ludu.

Dla niego, a więc dla nas pracujemy, 
mówi autor. Ludowi musimy dać warunki 
rozwoju, w niego musimy wpoić wiarę, że 
w swoim kraju, na swojej ziemi, jest g łó 
wnym czynnikiem społecznym, że tutaj mo
że najskuteczniej pracować, że nie potrze
buje opuszczać ojczyrny, ażeby znalezć środ
ki do życia . o swoich decydować losach. 
W obec ludu stańmy na stanowisku jedno
ści społecznej. Strzeżmy jego praw nawet 
gdy nie głosuje, przestrzegajmy jego obo
wiązków, nawet gdy za miłym nam oświad
cza się kandydatem, grupujmy się zawsze 
około niego, bośmy ziarnkiem piaski wo
bec jCgo liczby, źdźbłem słomy wobec jego  
sił fizycznych i materjalnej potęgi, bo na 
nim polega polityczna i ekonomiczna przy
szłość całego polskiego narodu.

Potrzeby, prawa i narodowe obowiązki 
ludu na pierwszym planie, praca z ludem i 
dla ludu w kraju— oto główne rysy praw
dziwie głębokiego, narodowego i patrjoty- 
cznego programu, zakreślonego wobec no
wego Sejmu i nowego naczelnika naszego 

| samorządu. Pozostaje tylko wstąpić i k io-  
czyć wytrwale po wskazanei drodze.

Z Izby poselskiej.
Posiedzenie czwartkowe. — Hrabia Clary w parla
mencie. — Wspomnienie o hr. Taaffem. — Dr Ei- 
senkolb i dr Frler. — Przestarzałe frazesy. — Klę
ska Romańizuka. — Remonbtracje posła Daszyń

skiego.
Nasz korespondent wiedeński (M m ) piano
Na posiedzeniu czwartkowem w loży pier

wszego piętra siedział hrabia Clary, patrząc z 
lekkim uśmieszkiem ironicznym na swego na- 
,-tępcę, a byłego podwładnego, dra v. Kórbera.

Ten ostatni nie lnbi, gdy jego poprzednik 
często z Gracu prŁyjeżdża do Wiednia i dlatego 
obecnie krąży pogłoska, że hr. Clary przejdzie 
na lepsze lecz i dalsze od Wiednia namiestni
ctwo do Innsbrnckn w Tyrolu.

Podobno zresztą antypatja jest wzajemną od 
owych miesięcy końcowych 1899 r. Jedni mia 
nowicie twierdzą, że hr. Clary, obejmując pro
wizoryczne rządy, nie wiedział, iż ma być mio
tłą, która uprzątnęłaby wszelkie przeszkody i 
przykrości dla z góry desygnowanego następcy, 
dra Kórbera. Inni m i  utrzymują, iż hr. Clary, 
acz wiedział o misji ministra spraw wewnę

trznych, ładził się, że zdoła się n stera utrzy
mać.

Tak, czy owak, stosunek hrabiego CI ar ego 
do dra v Kórbera przypomina stosunki, jakie w 
latach 1871— 1878 panowały między hr. Taaffem 
i gabinetami liberalnymi. Ministrowie liberalni 
bali się namiestnika tyrolskiego, cznjąc w mm 
spadkobiercę. To też wiele razy namiestnik 
przyjechał z Innsbrnckn, był śledzenym pilnie. 
Chciano wiedzieć o każdej wizycie, o każdej o- 
sobie, z którą mówił.

Pewnego razu j u walny namiestnik, będąc w 
prezydjnm ministrów, rzekł do Lassera:

— Eksceltncjo! Proszę też powiedzieć ajen
towi, który za mną łazi, by się inaczaj charak
teryzował. Jego czapkę komisjonorską yoznaję 
już na sto kroków

Hrabia Clary — może i nieprzypadkowo — 
wybrał sobie dobry dzień na odwiedzenie parla
mentu i popatrzenia na fotel gdzie go Czesi, ob
rzucali kult mi papierowemu

We czwartek popisywali się wszeehniemcy i 
niemieccy narodowcy. Hr. Clary sympatyząje ja
wnie z tym kierunkiem.

Po śmierci ojca, brat starszy, żonaty z Ra
dziwiłłówną, odziedziczywszy ordynację, wykre
ślił zapomogę 300 guldenów dla niemieckiego 
stowarzyszenia szkolnego (Schulverein). Hrabia 
Clary dowiedziawszy się o tem, przesłał. Stowa
rzyszenia ową sarnę wraz z zapewnieniem, i i  
będ?i3 ją  wypłaca* co -'•oka. -t ‘ <

Wszystko, co trąci przedmą i nie zn, miary, 
staje się śmieunnn. Don Kiszotem wszechnie- 
mieckim jest dr Eisenkolb. Żaden pastor niw 
przemawia taMm tonem namaszczenia, z teki . 
patosem i z Lakiem mnóstwem cytat biblijnyeh, 
jak ów mały, garbaty człowiek o głosie potę
żnym i przenikliwym, wciskającym się we wszy
stkie kąty sali. Długie, małpio długie ręce o brzy
dkich palcach, wymachują podczas przemówienia 
niby -krzydła wiatraku, a na ustach dr Ei- 
senkolba co piąty wyraz pojawia się słowo: 
„Chrystus*, „vrura Chrystusowa"4, „ożywczy 
zdrój prawdziwej wiary14.

I  właśnie dlatego, że się słyzzy patos; że się 
słyszy publicznie czysto osobiste wynurzenia re 
ligijne, — nie można wierzyć w szczerość mo- 
vcy, który nawet Pana Boga bierze w monopol 
Niemców, oczywista, Niemców protestanckich.

Frazesy dra Eulera i dra Eisenkolbi, wy
głaszane na tle wniosków, by nie wpnszczać do 
Anstrji zikonów francuskich, budzą śmiech i li
tość. Wszystkie zdawkowe, puite i głupie zwro
ty, którymi prasa liberalna przed laty czterdzie
stu wojowała w imię tak zwanego posiępu, obąj 
fanatycy i truciciele lada zaprodakowaU garści 
słuchaczów. Nie dla tych ostatnich zresztą za
brali głos mówcy. Ich oracje będą wydane w 
osobnych broszurach, by pod osłoną nietykalno
ści poselskiej iść między Ind ku zgorszenia serc 
czystych.

Los ostateczny, jaki spotkał wniosek Romań
czuka, okrywa śmiesznością inicjatorów. Nagłość 
punktu, żądającego prawa, którj karałoby nad
użycia wyborcze, przyjęto, gdyż głosowało za 
nim i Koło polskie. Lecz na przyjęciu tego pun
ktu p. Romańczukowi i jego prtyjaciołom nie nie 
zależało. Nie zależało im też na odr-uconym 
punkcie trzecim, który domagał się ustano rienta 
osobnego trybunału do weryfikowania mandatów 
poselskich Nie! tym panom zależało na punkcie 
pierwszym, który życcył sobie utworzenia kemi- 
cji z urzędników pozagalicyjskich do zbadania 
rzekomych nadużyć wyborczycL administracji 
krajowej. Dopiero uchwalenie takiego wniosku 
dałoby sposobność pożąuaną do wywieranii te- 
roryzmn, do pokątnego oskarżania urzędników, 
słowem, do wzniecenia chaosu. Tymczasem nic 
z tego!

Dowiadujemy się, że podobno poseł Daszyń
ski remonstrował n prezesa Izby przeciwko pe
wnym poprawkom stylowym, łagodzącym jego
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m orę, a dokonanym na własną rękę przez biu- 
ro Izby.

P r o c e s  W r z e s iń sk i.
W czwartek 14 b. m. rozpoczął się w Gnie

źnie proces przeciw oskarżonym obywatelom 
z miasteczka Wrześni, którzy demonstrowali prze
ciw Katowaniu dzieci swoich w tamtejszej szkole. 
Prologiem sprawy tej była rozprawa przeciw 
redaktorowi „Lecha* gnieźnieńskiego, p. Paliń- 
skiemu, za pomieszczenie korespondencji o tern 
nieludzkiem postępowania nauczyciela wrzesiń
skiego z dziećmi* polskiemi Paliński skazany zo
stał — jik  już pisaliśmy, — na 6 tygodni wię
zienia.

W obecnym prr cesie zasiada na łswie oskar
żonych 26 osób. Świadków wezwano mnóstwo. 
Procesowi przysłuchuje się kilku posłów polskich, 
aby móc zużytkować nagromadzony w czasie 
rozpraw materjał w sejmie prnsLim i parla
mencie.

W miasteczka Wrześni zaprowadzono wykład 
religji w języku niemieckim Dzieci, które z tego 
powodu zachowywały się przy nauce religji opor
nie, bite były i katowane przez nauczyciela. Na 
krzyk dzieci zbiegły się matki i ojcowie dzie
ciaków i protestowali przeciw nadużyciom

Akt oskarżenia dzieli obwinionych na kilka 
grup.

Jedni oskarżeni sa, że chcieli zmusić inspe
ktora i nauczyciela do z a n i e c h a n i a  c z y n 

n o ś c i  a r z ę  do w ej  (I!); inni obwinieni są, ie 
wyrazami „bi go, bij tego złodzieja1*, lub „psia
krew, psi djable, psie niemiecki, ty chcesz wy
drzeć naszym dzieciom religią, oczy ci wydra- 
pię, zabijcie ich-* i t. p. w z y w a l i  t ł u m  do 
p o p e ł n i e n i a  k a r y g o d n e g o  (?) c z ynu .

Trzecia grapa dopuściła się rzekomo obrazy 
nanczyciela, takim n p wołaniem „psiakrew, 
powiesimy cię na snchej gałęzi,- nauczycielowi, 
któryby tak bił moje dzieci, wyrżnąłbym....**, 
„tam idą do rzeźni**. O obrazę nanczyciela oso
bno oskarżoną jest p. Piasecka, która zarzneiła 
nauczycielowi przekupstwo następnjącem słowy: 
„tam idzie ten, co za 300 nurek wszystko zro- 

»ty psie przeklęty, ty chcesz za 100 marek 
dusze naszych dzieci sprzedać**.

Już początkowe przesłuchiwania budzą inte
res niezwykły i cały proces mieć będzie zape
wne znaczenie niemałe dla charakterystyki sto- 
snnków szkolnych pod zaborem pruskim.

Słowiańska uroczystość.
(400-lecie poezji chorwackisj).

Liczni goście ze wszystkich ziem słowiań
skich zjechali się do Zagrzebia na obchód świę
ta poezji chorwackiej. Uroczystości obchodowe 
rozpoczęły się we wtorek dnia 12 b. m. przed
stawieniem teatralnem, na które dano narodową 
chorwacką operę .jPorin“. Po przedstawieniu od 
był się bankiet w sali miejscowego Koła lite
rackiego przy tłumnym współudziale wybitniej
szych przedstawicieli inteligencji chorwackiej, o- 
raz przejezdnych gości. Pierwszy toast za zdro
wie gości wzniósł wiceprezydent związku lite
rackiego radet, Mazurauicz. po nim przemawiał 
Słoweniec Graselli, poeta Kabalinić Teretow, gło
śny powieściopisarz Babicz-Gjalski, burmistrz 
Splita Milicz i dr Lampe. Nastrój zebrania był 
niezmiernie serdeczny i podniosły, uczestnicy 
dwukrotnie intonowali hymny chorwackie „Sie- 
pa nasza domovmau i „Naprej zastava slawe**.

Właściwy obchód rozpoczął się we środę ra
no uroczystem nabożeństwem w kościele kate
dralnym. Mszę św. celebrował kanonik dr Feliks 
Suk, wśród licznej asystencji duchowieństwa. 
Z katfdry zebrani udali się do wielkiej, wspa
niale przystrojonej sali zagrzebskiego „Sokola**, 
gdzie dr Mazuranicz otworzył posiedzenie. Po 
nim zabrał głos znakomity poeta chorwacki Tan- 
dor Babicz Gjalski, który przemówienie swe za
kończył okrzykiem:

— Sława i chwała Maruliczowi, a literatura 
nasza niechaj rośnie i rozwija się na szczęście i 
korzyść Chorwacji w służbie piękna sprawiedli
wości i prawdy Następnie przemawiali burmistrz 
Splita Mihcz którego mowę przyjęto entuzjasty
cznym oklaskami, Bulicz i prof. Miliet.cz. Pan 
Fijan oddeklamował ustęp z „Judyty** Marulicza 
a chóry Koła wykonały narodowe hymny chor
wackie.

Dzień obchodu w całym Zagrzebiu i nietylko 
w Zagrzebiu ale i na prowincji święcony był 
niezmiernie nroczyście. We wszystkich szkołach 
odbyły się pamiątkowe obchody wielkiego chor
wackiego poety.

K of o a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i e  wysła
ło do Zagrzebia na jubileusz chorwacki następu
jący telegram:

„W uroczystym dniu dzisiejszym witamy na
ród chorwacki słowy naszej wspólnej pieśni i 
naszych wspólnych pragnień:

Jos Hrvatska nije propala 
Jeszcze Polska me zginęła.

Wodzinowski, wiceprezes. Dr A. Sokołoiwki. 
Dla wyjaśnienia dodać należy, że Chorwaci 

wzięli od nas swoją pieśń narodową, która jest

tłumaczeniem pieśni legjonów „Jeszcze Polska 
nie zginęła1**.

Redakcja naszego dziennika wysłała również 
telegram gratulacyjny pod adresem p. Mazznry, 
znanego przyjaciela Polaków.

L i-H u n g -C z a n g 1
Pisma zagraniczne wciąż jeszcze pełne są 

nsjrozmiitszych szczegółów z życia Li Hung- 
Czanga. Jak donosi pekiński korespondent „New- 
Jork-Heralda*.

W ostatnień latach sędziwego żywota Li- 
Hung-Czang był galwanizowanym codziennie tru
pem. Co rano budzono go ze snu, grani ,zą.-,ego 
niema, z “iartwotą, nacierając flanelą, przesią- 
i ł ą  alkoholem, poczęci go ubierano i sadzano 
przy biurku. Wtedy dopiero budził się, odżywa
ły w m u  władze umysłowe, czytał i dyktował 
depesze ; gdy go sen morzył, dla ocuceni? się, 
Li-Hung-Czang przepisywał całe stronice z ksiąg 
mędrców, kaligrafując je bardzo starannie. Przy 
posiłkach toczyły się zawsze walki z lekarzem 
nadwornym, który poskramiał apetyt Li-Hong- 
Czanga, aby go ochronić od jego przykrych sku
tków. „Bismarck Wschodu** mógł był dożyć stu 
lut conajmniej, gdyby się nie przejadał ulubioną 
wieprzowiną, fo  obiedzie, podtrzymywany przez 
czterech służących, chodził po pokojn, a czasem 
po ogrodzie ; wogóle nie znosił odpoczynku ani 
nawet ciszy. Jego pokój auijencjonalny znajdo
wał się pomiędzy stajnią a podwórzem, na któ- 
rem żołnierze i służący wyprawiali hałasy. Gdy 
Li-Hung Ozang miarkował, że te wrzaski, prze
szkadzają jego gościom, tłómaczył im, że nie mo
że żyć bez hałasu i przepraszał ich za tę sła
bostkę starca. „Mój duch musi być budzony od
głosami świata zewnętrznego* — dodawał. O 
zmroku służący zanosili go do sypialni, rozbierali 
i kładli do łóżka. Li-Hung-Czang był niezwykle 
sic ify i chciwy; jego dom był opaiany jednym 
tyl .o piecykiem żelaznym, ruchomym; kazał go 
przenosić za sobą z pokoju do pokojn.

Ta chciwość sprawiła, że Li-Hong-Czang wy
rósł na bogacza. Mówiono, że jest najbogatszym 
człowiekiem na świecie. Laty ostatn:-emi wzra
stał jego majątek o 250 tysięcy franków dzien
nie. Jako wicekról chował do swych kas — zu
pełnie Drawnie — część podatków. Nadto miał 
monopol na zasłany zastawnicze w całych Chi
nach, przyczem wolno mu było pobierać najmniej 
20 proc. Większość plantacji ryża należała do 
niego. Prócz tego nmieszczał pieniądze w konso
lach angielskich i akcjach kolejowych amery
kańskich.

W Chinach jednek nie śmiał okazywać swego 
bogactwa. Dwór byłby mu je skonfiskował Jego

JE R Z Y  ŻC& AW Sfi

Kilka uwag o sztuce aktorskiej.
(K. KAMIŃSKI i W. SIKMASZKOWA).

3) (Ciąg dalszy).
A wpaść w konwencjonalizm łatwiej jest akto

rowi, niżby to kto mógł przypuszczać „Nomina 
sunt odiosa*, ale mamy w Polsce bardzo tęgie i 
aktorów i zdolne aktorki, którzy nie są w zu
pełności od niego wolni. Kamiński może się pod 
tym względem nazwać szczęśliwym Niesłychanie 
głęboka i szczegółowa obserwacja życia zdołała 
go od konwencjonalizwu uchronić. Nie wpada on 
weń nawet tam, gdzie się to najłatwiej może 
zdarzyć, mianowicie w odgrywaniu scen wybu
chu gniewn, przestrachu, rozpaczy, śmierci, sło
wem potężnego sfektu. Wybuchy takie rzadko 
się w życiu widzi, a gdy się jS przeżywa, jest 
bię pozbawionym wobec wzburzenia możności no
towania własnych ruchów w pamięci, nic łatwiej- 
<zego tedy jak użyć tu na scenie konwencjona- 
lisaap Na dowód, jak się Kamiński z zadania 
takiego umie wywiązać, dość przypomnieć sobie 
w roli dra Leli^y (Kisielewski, S uata), Łąckie
go (Przybye.;e"\-ki, ZłotB Rtmo*), Pidosockie- 
go (Konczyński, „Otchłań**) lub K rnona (Brieoi 
„Czerwona toga).

Nąjwiększe mistrzostwo yykazuje jednak Ka
miński w wykonywaniu mchów celowych, przez 
mimowolne zmodyfikowanych. Jest to rzecz w 
sztnee aktorskiej nader ważna Jeden i ten sam 
rnch celowy różnie się może przed itawiać za
leżnie od tego, jakie mu uczucia towarzyszą i 
jaki jest^ temperament tego, co go wykonywa. 
Kamiński nietylko, że nigdy o tern nie zapomi
na, ale co ważniejsza umie trzymać równo w ijp 
ińędty dominującym ruchem celowym, a mody
fikujące ii go mimowolnemu Gdy naprzykład w 
dramacie Przybyszewskiego Łącki rzuca się, by 
uchwycić Rembowskiego za gardło, to Kamiński 
umie 7 ruch teu celowy, a główny wprowadzić 
mnóstwo subtelnych ruchów mimowolnych, które 
w niczem pierwszego nie zaciemniają ani pod 
względem za dniczej wartości nic zmieniają, a 
jednak mówią z największą dokładnością o du- 
aąy Łąckiego i o tem, co się w niej dzieje. Te

go Przybyszewski me napisał: to Kamiński stwo
rzył Przykładów takich możnaby przytoczyć 
więcej.

Dalej posiada Kamiński nadzwyczajną arty
styczną miarę. Nigdy nie spostrzegłem u niego 
przesady, krom w niektórych rolach komicznych, 
gdzie ją  łatwo można usprawiedliwić. Człowiek 
cywilizowany nie poddaje się nigdy ncznciu do 
tego stopnia, żeby się ono mogło całkowicie ob
jawić w towarzyszących mu ruchach mimowol
nych; owszem stara się je zawsze opanować i 
okiełzać, jeśli nie przez świadomą wolę, to przez 
nabytą kulturę, dziś potężniejszą w nas nieraz, 
niż wola. Kamiński unie zastosować swą grę 
do tej psyche'ogicznej prawdy. W  każdym ru
cha jego znać te dwa czynniki: nczncie, które 
ruch wywołało i wolę' czy kulturę, które go po
wstrzymuje. Dzięki temu nie wpada w przesadę, 
a nadaje mchom swoim głębokie znaczenie. Wi
dać u niego, ie  tą  one drobnym objawem sil
nego u ;zucia. Jest to tem cenniejsze, że akto
rzy wogólntści nie dość zwracają nwagi na u 
trzymanie właściwej proporcji między mchem, 
a uczuciem i zapominają o tem, że nczncie, Któ
re jest tak silne, iż mimo wszystko w zupełno
ści jię objawia na zewnątrz, musi bezpośrednio 
wieść do czynn. Jeśli po wybucha nie następuje 
zaraz czyn, ruch, w którym się wybuch objawia, 
powinien by ć juz w zaczątku okiełznany i jak 
gdyby tylko przemocą się objawiający Tylko 
wtedy widz jest zdolny ocenić właściwą miarę 
uczucia. Wybuchy bezwzględne, do czynu wio
dące, umie Kamiński również oddać w całej ich 
brutalności, — za dowód mech posłuży s ona 
z „Otchłani KoaczymLiego, w której jako Podo- 
soc.ki rzuca się na Hanusza.

Zasada, Której się Kauuński trzyma, że nie
ma w życiu ani na scenie mchów obojętnych, 
lesz wszyi tkle, nawet najdrobniejsze, mają zna
czenie, ta zasada przy czy ma s-ę niemało do tego, 
że stworzone przezeń postaci są zawsze jedno
lite Ocenia znaczeme każdego ruchu znakomi
cie, a zwaza na wszystkie, umie je zatem do
stroić do zasadniczego charakteru roli. Najdro
bniejszy ruch, skrzywienie palca lub wzniesie
nie brwi — słowem nie jest u niego przypadko
we. lecz wszystko zda 8’ę z absolutną koniecz
nością wynikać z charakteru pusti .ci i wszystko 
zlewa się w doskonale dostrojoną całość, do cze

go przy. zynia się jeszcze znakomite zawsze i 
umiejętne ncharakteryzowanie się.

To zważanie atoli na szczegóły ma także i 
słabą stronę, gdyż po wodnie pewną czasem gro- 
teskowość jego gry, rażącą zwłaszcza nie mile 
mile w postaciach, nakreślonych przez pisarza 
szerokiemi ryjfcml’, jak naprzykład Mefistofeles 
w „Fauście**. Z drugiej jednak strony pozwala 
artyście na stworzenie z drobnych ra  pozór ról 
skończonych arcydzieł. Takiemi arcydziełami Ka< 
mińskiego są: „Wielki inkwizytor w Don Kar- 
losie i Stańczyk w Weselu Wyspiańskiego*

Kamiński przedstawia się wogólności jako 
pierwszorzędny aktor o talencie wybitnie anali
tycznym Znacznie słabiej występuje u niego 
zdolność syntetyczna. Objawia się to szczególnie 
tam, gdzie,— jak w Mefistofelesie z „Fausta“ — 
należałoby objąć horyzonty ogólniejsze i stać rię 
niejako wcieleniem idei. Tutaj niema pola dla 
Kamińskiego Mefistofoles jego, rozsypany w mnó
stwie świetnych zewnętrznych szczegółów, nie 
jest ową przedwieczną „siłą co złego pragnie, 
a dobro płodzi**, jaką Goethe pragnął w nim 
wcielić. Również gość 'ego w „Gościach* Przy
byszewskiego zanadto jest zewnętrzny, zanadto , 
człowieczy. Kam'ń ki nie umie chodzić na ko
turnach: to jest jego zaleta i wada.

Zaznaczyć jeszcze mnszę, że mojem zdaniem, 
role poważne są znacznie dla niegc odpowie
dniejsze, niż komiczne, które mu najpierw sławę 
zrobiły. W rolach komicznych, mimo zdumiewa- 
jące majsterstwo — a może właśnie przez nie ? — 
wpada Kamińzii nieco w manjerę, zresztą za
kres to dla niego stanowczo za ciasny, podczas 
gdy subtdne role psychologiczne i charaktery
s t y c e  otwierają przed nim niewyczerpane pole 
popisu i płodnej, twórczej pracy. Nie widziałem 
go nigdy w dramatach Ibsena, ale zdaje mi się, 
ie  tam znalazłoby się wiele ról dla niego.

Postawiwszy sobie tutaj za cel skreślenie w 
kilku zasadniczych charakterystycznych rysach 
osobistości Kamińskiego, jako aktora, nie mogę 
się wdawać w szczegółowy rozbiór postaci które 
stworzył, choć dostarczyłoby to bez wątpienia 
mnóstwa przykładów dla uzasadnienia lab obja- 
śeienia tego, co o nim powiedziałem. Dla prze
ciwstawiania wspomnę teraz tylko o innym ta 
lencie aktorskim, również pierwszorzędnym, a 
zasadniczo od Kamińskiego różnym. (D. n.)
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mieszkanie tyto ubogie; zamiast srebrny cii, miał 
lichtarze jedynie cynowe.

Bawiąc w Paryżu, zwiedził Li-HuDg-Czang 
między innemi także i głośną instytucję banko
wą „Credit Lyonnais". Najbardziej podobały Bię 
chińczykowi piwnice, przeznaczone na kasy. Za
męczał formalnie urzędników, prosząc, by mn po
kazywali rozmaite pap;ery wartościowe. Wresz
cie zaprezentowano mn nowe obligacje pożyczki 
miasta Paryża. Leżały paczki z obligacjami po 
500 franków, a dalej po 1000 franków.

Li-Hung-Czang Bpytał przez tłomacza, czy 
nie istnieją obligacje, opiewające jeszcze na 
wyższą sumę.

— Naturalnie — odparł kasjer — mamy je
szcze na 5000 franków.

Chiński mąż Btanu wyciągnął z przedstawio
nej mu paczki dwie sztuki, przypatrywał Bię im 
i nagłym rnchem WBnnął do kieszeni, mówiąc 
tym razem po francusku:

— Joli! Sonvenir de PariB! (Piękna! Pa
miątka z Paryża!).

Francuskie min sterjum Bpraw zagranicznych 
musiało zapłacić te obligacje, gdyż Li-Lung- 
Czang byl gościem Francji.

Lt-Hung-Czang słynął również z przebiegło
ści i dowcipu. W głębi dnszy czuł cn dla euro
pejskiej cywilizacji i obyczajów niezmierną po
gardę i nie zawsze starał Bię ją  ukrywać. Dwo
ry Da których gcścił cLiaski kanclerz, często mie
wały z nim kłopot, ile że nie lubiał i nie chciał 
naginać się do obowiązujących przepisów ety
kiety.

W Moskwie podczas koronacji cara Mikołaja 
II. L>Hnng- Czang brał udział w uroczystościach 
dworskich między innymi uczestniczył na przed
stawieniu galowem. Przed podniesieniem kurtyny 
orkiestra wykonała hymn „Boże cara chram*, 
którego wszyscy wysłuchali, stojąc. Tylko Li- 
HnDg-Czong nie podniósł cię z miejBca i przez 
cały czas siedział najspokojniej w swej loży w 
ezapeezce na głowie. Jeden z szambelanów zwró
cił mn więc nwage, że podczaB wykonywania 
hymnu „cały świat wstaje".

— Ja  nie jeBtem całym światem, odparł spo
kojnie Li Huug-Czang i siedział spokojnie dalej.

Li-Hung Czang umiał wybornie po angielsku, 
udawał przeeież, że niema wyobrażenia o tym 
języku. Raz tylko podczas interwicwu z pewnym 
dziennikarzem amerykańskim, wymknęło mu się 
kilka zdań angielskich, wymówionych bardzo po 
prawnie.

Na balu u Hansemanna w Berlinie pytano
e°? « y  a&my memieck-e mogą iść o Lepsze 

z Chinkami. Mąż stann chiński, patrząc na głę
bokie wygorsowanie obecnych pań, rzekł:

— Nie mogę doprawdy tego osądzić; u na- 
Bzych kobiet widzi Bię zaledwie połowę tego, co 
u tutejszych

W Anglji poznał Li-Hmg-Czang Gladstona 
i Salisburego których określił:

— P.erwezy dużo mówi i ^alo m yś'i; drugi 
dużo myśli, Kała mówi.

Burmistrza Nowego Yorku, mr Stronga pytał 
Li-Huug-Czang, dlaczego nie wziął udziału w woj- 
uie secesyjnej.

Strong odparł, że jego brut służył w wojsku, 
on więc uważał Bię za uwolnionego od tego o- 
bowiązbu

— Ach! r  jzmn lem — odparł ironicznie Chiń - 
c*yk — był pan wybornym żołnierzem podczas 
pokoju i dobrym obywatelem cywilnym podczas 
wojny.

W Bioaunku z ambasadorami mocarstw euro
pejskich, wielki Li był często złośliwym a na
wet brutalnym. Ciężkie chwile z tego powodu 
musisł przeżyć młody porywczego temperamentu 
ambasador włoski Salvago Ragi.

Podczas pierwszego widzenia się z Ragim o- 
dezwał się do niego Li-Hong-Czang w te sło
wa :

— Cieszy mnie. że wasz kraj znalazł pienią
dze, aby i ana tutaj posłać.

— Zaręczam psnu (odrzekł markiz), że mój 
kraj ma wiele więcej pieniędzy, niż myśliJe i 
nr&głby wam jeszcze pożyczyć

Li-Jung-Czang zrobił ruch ręką, jak gdyby 
nie wierzył, a potem przesuwając chudą ręką po 
jedwabiu swojej tuuiki, dodał:

— Niemożebae, aby tak było. Widzicie, my 
jesieśmy bogatsi od was, bomy chodzimy w jed
wabiach, a wy w pospolitej wełnie.

Pości włoski nie wiedilał, co pa to odpo
wiedzieć. Ale nagle przypomniał sobie, że jego 
surdut podszyty był jedwabiem, więc pokazał 
podszewkę, podsunął ją  Li Hung-Czangowi pod 
okulary i rzek ł:

— Mylicie się. My jestiśiny tak bogaci, że 
jedwabiu, którym wy się tak chwalicie, używa
my tylko na podszewki...

A wtedy Btary dyplomata państwa niebieskie
go wziął podszewkę w ręce z widocznem uczu
ciem przygnębienia.

Innym razom udał się on do markiza Salva- 
go-Raggi z propozycją, aby Włochy albo Bprze 
dały, albo wydzierżawiły Chinom fLtę swoją.

Podobny sposób postępowania doprowadzał 
posła włoskiego do wściekłości, ze względu je 
dnak na ogólne położenie nmsiał zachowywać 
formy dyplomatyczne i nie mógł wyrzucać za 
drzwi azjatyckiego męża Btann, ale w raportach 
markiza do rządu Bwego zoBtały ślady miłych 
konwersacyj, jakie miewał z Li-Hung-Czangiem, 
już wtedy schorzałym, ale zatwardziałym w ja- 
kiemś ślepem, śmiesznem poczncin wyższości 
Chin nad Europą.

Równie zabawne przejścia miał z wszechmo
cnym dyplomatą Wschodu ambasador francuski 
Pichon. Wytrawny Picbon nnnał jednak lepiej 
radzić Bobie z przewrotnym Chińczykiem.

Pichon miał polecone wydobyć od rządn 
chińskiego pozwolenie na budowę pewnej linji 
kolejowej. Pichon udał się w tej sprawie do Li- 
Hung Czanga i ku Bwemu wielkiemu zdziwieniu 
uzyskał z jego strony najzupełniejszą zgodę, po
partą uroczystymi zapewnieniami i zaklęciami. 
Tego samego dnia jeszcze widzi jednak, że ra
da dygnitarzy (Cung li yamen) żądanie jego 
odrznca.

— Wezwę rząd franeuiki, aby natychmiast 
przysłał kilka kanonierek.

— Czyż was?e kanonierki będą kolej budo
wać, pyta Li-Hung Czang.

— Nie, ale sprawę budowy przyspieszą.
Li rozpoczyna układy, widząc jednak, że P i

chon obstaje twardo przy hwojem żądaniu i od
rznca wszystkie półśrodki, woła: — Excelencja 

| jesteś przecie niezwykle miłym człowiekiem i 
zgadza Bię na wszystko.

Od tej chwili między obn dyplomatami za- 
| panowała zupełna harmonja.
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| Zobowiązania p. Ehrenberga.
Pan mecenas Smolarski przesyła nam nastę

pujące pismo z prośbą o umiesz-zenie
W numerze 48 dziennika „Nasz Głos* z dnia 

11 b. m. zamieścił p. Ehrenberg „oświadczenie*, 
w którem napadł na mnie w brutalny Bposób za 
to, że zastęoując jako adwokat i pełnomocnik 
procesowy p. JózefęRogoszową w procesie cywil
nym, wytoczonym jej przez p. Aleksandra Mil 
skiego, wydawcę „Mód Paryskich * o zapłatę na
leży tości za to czasopismo, dostarczane „Głoso- 

i wi Narodu* w 1, 2 i 3 kwartale b. r., zarzuci
łem według udzielonej mi nrisez klijentkę infor
macji, że w tym czasie „Głos Narodu** prowa
dzonym był przez p. Kazimierza Ehrenberga ja- 

1 ko dzierżawcę na własny jego rachnnek, on zaś 
wymieniał na nim p. RegoBzową jako wydaw- 

i czynię bezprawnie i w drodze nadużycia.
To ostatnie moje twierdzenie pozwolił sobie 

p. Ehrenberg nazwać „świadomem kłamstwem".
Nie dla reagowania na inwektywy p. Ehren

berga. które rn ę zwłaszcza ze względu na chara
kter, wjekim w owej sprawie występowałem, dosię
gnąć nie mogą, ani też dla wdawania się x nim w 
polemikę, ale jedynie dla wyświecenia prawdziwe
go Btanu rzeczy wobec szerszej publiczności, a 
p r z e d e T r s z y s t k i e m  w o b e c  l i c z n y c h  
w i e r z y c i e l i  p. E h r e n b e r g a ,  których on 
w błąd wprowadza i których bezpodstawnie na 
p. RogOBzową nasyła, pozwolę sobie zestawić tu 
następującą wiązankę niezbitych faktów:

Kontraktem dzii-rzawy z daty Kraków 12 
maja 1896 (datę tę p. Ehrenberg w Bwem „o- 
świadczeniu* ostrożnie przemilczał) wydzierża
wił p. Ehrenberg od p. Rogoszowej wydawni
ctwo „Głos Narodn" na lat i2 i prowadził je 
na właony rachnnek do połowy września b. r.

W artykule X tego kontraktu włożył on 
rzeczywiście na p, Rogoszową owe obowiązki, 
które w Bwem „oświadczeniu* — zresztą zgo
dnie z treścią tego kontraktu — cytuje, a m!ę- 
d7y niemi i ten, że b ez  w i e d z y  i p o z w o 
l e n i a  p. E h r e n b e r g a  nie wolno jej zmie
niać nazwiBka wydawcy, obecnie na „Głosie Na
rodu*- podpisywanego („Głos Narodu* podpisy
wała wówczas jako wydawczyni p RogoBzowa), 
a tern samem nie wolno joj bez wiedzy i wyra
źnego zezwolenia p. Ehrenberga wnieść do kom
petentnych władz prośby, lub podania o zmianę 
osób wydawnictwa

Ten stan rzeczy co do podpisywani* wjd* 
wcy trwał jednak i obowiązywał p. Rogoszową 
tylko przez trzy tygodnie, bo równobrzmiącemi 
podaDiami, wnieBionemi do c. k. Proknratorji 
państwa w Krakowie dnia 1.2 czerwca 1897 do 
L. 6198 i do c. k. Dyrekcji policji w Krakowie 
dnia 13 czerwca 1897 do L. 19088, tak przez 
p. Józefę Rogoszową, jak i przez p. Kazimierza 
Ehrenberga własnoręcznie podplsanemi, doniosły 
obie strony tym władzom, że p. Ęogosznwa 
„prawa i obow ązki wydawnictwa „Głosu Naro
dn* i odpowiedzialność wydawniczą odstąpiła Da 
lat 12 p. Kazimierzowi Eh r e n b e r g o wi o n  zaś 
„obowiązki i odpowiedzialność wydawniczą przyj
muje"; to ich oświadczenie zostało przez obie 
te władze do wiadomości urzędowej przyjęte.

Tem oświadczeniem uchyliły obie Btrony, o- 
czywiśrie „z zezwoleniem p. Ehrenberga*, po
przednie postanowienie kontraktu, według które
go aż do chwili zezwolenia p. Ehrenberga na tę 
zmianę miała p. Rogoszową figurować jako wy
dawczyni „GłoBn Narodu*.

Jeżeli tedy p. Ehrenberg i po tern oświad
czeniu, wobec władz złożonem, i aż do ostatnich 
czasów swej dzierżawy, wymieniał na „GłoBie 
Narodu* p. Rogoszową jako wydawczyn ę, to 
czynił on co rzeczywiście, jak to podniosłem, 
„bezprawnie i w drodze nadużycia*, bo to po
stępowanie jego Btanowiło czyn, ustawą karną 
zabroniony, mianowicie występek, w ostatnim 
ustępie § 9 ustawy praBowej z dnia 17 grndnia 
1862 przewidziany, że mu zaś to uszło bezkar
nie to jego szczęście.

Miałem zaś jako prawny zastępca p. Rogo
szowej w owym procesie powód, i byłem obo
wiązany podnieść ten zarznt, bo zaplątanie p. 
Rogoszowej w ten proces było właśnie wyni
kiem tego niety’ko bezprawnego, ale wprost ka
rygodnego postępowania p. Ehrenberga, które 
on świadomie w Btosnnkn do swoich wierzycieli, 
a mianowicie do p. Aleksandra Milskiego, wy
zyskiwał.

Prennmeratę za „Mody Paryskie*, dla pre
numeratorów „GIobu Narodu* po zniżonej cenie 
dostarczane, pobrał w 1, 2 i 3 kwartale b. r. 
p. Ehrenberg jako dzierżawca „Głosn Narodu" 
i nie odesłał jej p. Milskiemu. Fakt ten przy
znaje on sam w piśmie, wniesionem temi dnia
mi do Rady nadzorczej „Głosu Narodu*, w któ
rem powiada: „Gdy miesiąc sierpień (1901) 
przyniósł deficyt, przetrwać mogłem ten mieBiąc 
tylko w ten sposób, iż nie uregulowałem zale
głości „Mód paryskich* (800 koron).

Gdy d. Milski w drngiei połowie września 
| b. r. o zapłatę tej należytości upomniał listownie 
i administrację „Głosn Narodn* (podówczas już na 

rachnnek p Rogoszową prowadzoną) a następnie 
listem z 24 września o. r — wprost p. Ehren 
berga, ten w liście swym z 25 wrześda b. r., 
któ^y zastępca procesowy p. Milskiego do aktów 
procesowych włączył, przedstawiał mu bezpodsta
wność narzucania się z tem roszczeniem do niego, 
który był tylko redaktorem dziennika i odsyłał 
go z jego pretensjami do „wydawnictwa* zataił 
zaś, że on (p. Ehrenberg) był w czasie kryty
cznym dzierżawcą tego wydawnictwa i zgłoBzo- 
nym do w;ladz wydawcą, że w tym charakterze 
ową prenumeratę pobrał i — jak obecnie twier
dzi — na koszta w ł a s n e g o  wydawnictw* użył.

Pisze on mianowicie w tym liście p. Milskie- 
mn. że „nie przyjmuje w zasadzie żadnej odpo
wiedzialności za zobowiązania i zaległości wy
dawnictwa „Głosu Narodu*, a dalej, iż wątpi, 
aby wydawnictwo „Gfosn Narodn" chciało na 
prawdę, pod  p r e t e k s t e m ,  ż e  z m i e n i ł o  
r e a a t e j ę ,  wykwitować s w o i c h  wierzycieli*.

Na podstawie takich to przedstawień p. Ehren
berga i na podstawie faktn, że on na „Głosie 
Narodu* wymieniał p. Rogoazową jako wydaw
czynię, mimo, że praktycznie Barn był ,iego wy
dawcą, zwrócił Bię p. Milski i, procesem o zwrot 
prennmeraty, przez p Ehrenberga pobranej i na 
własne cele użytej, przeciw p. Rogoszowej, który 
to proces oczywiście przegrać on musi.

P. Ehrenberg zaś raczy przyjąć odemnie za
pewnienie, że mimo wszystkich jego osobistych 
zaezepek i wycieczek, nie nda mu się, do czego 
najwidoczniej dąży, Bteroryzować mnie i zmusić 
mnie w ten Bposób do porzucenia obrony wdowy 
i sierot po ś. p. Józefie Rogoszu, której się pod
jąłem przeciw jego machinacjom; mimo wszystko, 
coby jeszcze w tym celu przeciw mnie przedsię
brał, wytrwam aź do końca na tem stanowisko.

Racz Szanowny Panie Redaktorze przyjąć za
pewnienie mego wyB >kiego Bzaconku i poważania, 
i  jakiem się kreślę, jego sługą powolnym

Dr. Kazimierz Smolarski.
Kraków, dnia 14 listopada 1901 r.

H e i l i a l e proszkową, paczka po 18, 35. 50 et. “
liściową ,, „ 25, 38, 50 „ “
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KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś w sobotę Otmara, opata; 

w niedzielę Stanisława Kostki; w puuiedziałek Ottona, 
opata.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 12, zachód przypada o godz. 3 mi
nut 54, długość dnia godzin 9 minut 3.

Stan powietrza. Dnia 17-go listopada o godz. 7 rano ba
rometr 731 3, termometr 4- 3 2 C., wilgotność 9 D/o, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0.

K ip ą je lr  ty lk c  * £Łhr»o»*»jKe ,

Z E  ŚW IATA.
Cesarz Wilhelm jubilerem. Cesarz Wilhelm II 

przesiał królowi Edwardowi jako podarunek w dniu 
urodzin serwis stołowy, przeznaczony na obiady ga
lowe. Wykonano go podług własnoręcznych planów 
cesarza.

Ludność miast przed stu laty. Kalendarzyk po
lityczny warszawski w r. 1779, podaje ówczesne za
ludnienie miasl w Europie, i tak miały; Królewiec
56.000, Lipsk 36.400, Londyn 600.000, Berlin
120.000, Moskwa 150.000, Paryż 590.000, Peters
burg 130.000, Prsga 83.000, Bzym 150.000, To
ruń 6.000, Warszawa 40.000, Wiedeń 200.000 lu
dności.

Samochody. W Warszawie tworzy się nowe to
warzystwo akcyjne' eksploatacji samochodów z kapi
tałem zakładowym 250.000 rb. Towarzystwo to wy
buduje własną remizę na 100 maszyn-powozów i 
warsztat. Do ruchu miejskiego użytych będzie 25 sa- 
mochodów-omnibusów sześciowiorstowych; na szosy 
podmiejskie wypuszczane będą stale omnibusy. To
warzystwo zamierza na początek zatrudnić montera,
3 ślusarzy, 30 konduktorów, 3 chłopców i 2 stróżów.

Suchoty i zaziębienie, w warszawskiem Towa
rzystwie hygienicznem dr Adam Chełmoński wygło
sił odczyt p. t. „Bola lak zwanego zaziębienia w 
gruźlicy11. Autor, opierając się na danych naukowych, 
zbija powszechne mniemanie, że gruźlica powstaje 
wskutek zaziębienia; gruźlicy być nie może bez za
razka gruźliczego. Przekonanie, że klimat ciepły zba
wiennie oddziaływa na suchotników jest również błę- 
dnem; w północnej Syberji suchoty są rzadkością, 
na wyspach Hawajskich — więcej rozpowszechnione, 
niż u  nas. Mówca przypisuje podatność naszego or
ganizmu dla gruźlicy, sprzyjającą rozwojowi w razie 
za/azka, zbytne wydelikacenie ciała przez noszenie 
nazbyt ciepłej odzieży, unikanie mroźnego powietrza, 
kąpieli w czasie zimowym. Hartowanie organizmu 
zapobiedz może w danym wypadku wielu wypadkom 
nieszczęśliwi m.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Przyszły biskup stanisławowski Biskupem 

ruskim stanisławowskim — jak donosi „Hałycza- 
nyn“ ma zostać albo Bazyljanin O. Platonid Filas, 
albo kapelan wojskowy O. Kasjan Kunicki, od lat 
10 stacjonowany w Stanisławowie. Ostatnią tę kan
dydaturę podtrzymuje poseł Barwiński, ale podobno 
nie ma ona szansy. Poseł Barwiński, miał według j 
informaeyj „ Hałyczanyna“ zapewniać ministra br. 
Gołuch owakiego, że zamianowanie ks. Kunickiego bi
skupem stanisławowskim, przyczyniłoby się wiele do 
rozszerzenia idei małoruskiej w kierunku samodziel
ności narodowej i wzmocniłoby stanowisko Austrji w 
jej stosunkach politycznych . z Bosją. Jeśliby to oka
lało się prawdą, to wyszłoby na to, że biskupi ruscy 
w Galicji pomagaliby hr. Gołucbowskiemu w jego 
polityce z Bosją.

Obywatelstwo honorowe Bada gminna miasta 
Dobromila, nadała obywatelstwo honorowe star. rad
cy krajowej dyrekcji skarbu p. Józefowi Leop. Way- 
dowiczowi w uznauiu zasług około dobra miasta te
go położonych.

Dyrekcja kole! państwowej w Stanisławowie 
ogłasza sprzedaż starych materjałów z żelaza, blachy 
kotłowej, starych kloców hamulcowych *tc. Formu
larze na oferty, jakoteż wykazy warunków, dotyczą
cych sprzedaży dostarczy dyrekcja kolei państwowej 
w Stanisławowie. Bliższych informacvj udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Z teatru. W 3-aktowej. wesołej, a przyzwoitej 

koinedji Blumenthala i Kadelburga „Obrońcy moral
ności11, z której odbyły się wczoraj (w piątek) dwie 
generalne próby, grać będą główne i ważniejsze role 
panie: Sulima i Ordonówna i pp. Przybyłowicz, So
biesław, Zelwerowicz, Walewski, Jednowski, Zawier- 
ski. Pucnalski, Strycbarski i inni.

Z klubu prawników Najbliższe zebranie towa
rzyskie z paniami odbędzie się w niedzielę dnia 17 
b. m. o godzinie 7 wieczorem. Na zebrania tem bę
dzie omówiona sprawa zabawy tańeująoej w dzień 
św  Katarzyny.

W Domu robotniczym przy ulicy św. Tomasza 
1. 37 w lokalu Tow. katol. „Przyjaźń krakowska" 
odbędzie się w niedzielę dnia 17-go listopada 1901 
roku przadstawienie amatorskie dla członków Towa
rzystwa i gości przez nich wprowadzonych, odegraną 
będzie „Chata za w sią“, dramat ludowy z tańcami 
w 6-ciu obrazach z powieści J . Kraszewskiego, prze
robiony na scenę przez Gabrjelę Śnieżko Zapolską. 
Po przedstawieniu zabawa tańcująca. Poezątek pun
ktualnie o godz. 7 wieczorem.

Choroby zakaźne, jak odra, szkarlatyna, a na
wet tyfus szerzą się coraz bardziej wśród dziatwy 
szkolnej. Z tego powodu zamknięto nawet w Krako
wie wszystkie szkoły ludow e; ale epidemja dotknęła 
w równej mierze uczniów niższych klas szkół śre
dnich; w każdej klasie brakuje po kilku chłopców; 
wobec tego nasuwa się pytanie, czy nie należałoby 
przerwać lekcje w niższych gimnazjach przynajmniej 
na 10 dni W ten sposób powstrzymałoby się dalszy 
postęp zarazy, nie mówiąc już o tem, że uczniowie, 
którzy przebyli chorobę, przy powrocie do szkoły, 
będą znacznie zacofani w naukach, i nie potrafią 
dotrzymać kroku swoim zdrowym kolegom.

Pokorni lokatorzy. Mimo częste skargi na na
szych „kamieniczników", ostatecznie jednak tak źle 
się u nas znowu nie dzieje Za przykład niech po
służy kilka punktów z kontraku zawartego między 
właścicielem domu a lokatorem w Samarze. Według 
§ 5, lokator ma prawo korzystać z wodociągu tylko 
w miarę koniecznej potrzeby. Punkt 7: na podwórzu 
nie wolno rozmawiać głośno. Punkt 8: lokator obo
wiązany jest na każde żądanie gospodarza odprawić 
swoją służbę w ciągu 24 godzin. Punkt 10: wejście 
do kuchni i pokojów lokatora zawsze ma wolne go
spodarz i stróż domu, o ile usłyszą w mieszkaniu 
jakąś głośniejszą rozmowę. Punkt 11: gospodarz 
ma prawo przestrzegania, aby lokator żył w zgodzie 
małżeńskiej, a w razie zauważenia niezgody w ro
dzinie ma prawo starać się o jej usunięcie za po
mocą nauki i przestrogi. Mieszkańcy Samary podobno 
chętnie podpisują te kontrakty i nie narzekają. Nasi 
właściciele domów chętnie postawiliby ich nam za 
przykład.

Zawezwano dnia 14 b. m. pogotowie ratunko
we na Podgórzu do robotnika, Niemea, HeDryka Star
ka, którego koledzy jego ciężko pobili. Pobitłgo od
wieziono do szpPala.

Kronika policyjna. Kulczycki Józef zgubił kartę 
zastawniczą na zegarek. — Fuglewicz Wacław zgu
bił 70 koron.

Policja przyaresztowała Szymona Kłysia, podej
rzanego o kradzież na szkodę Kazimierza Płaszaja.

W „Przyjaźni" na Grzegorzkach, w niedzielę 
dnia 17 listopada b. r. odbędzie się przedstawienie 
amatorskie pod dyrekcją p. Tadeusza Laszkiewicza, 
w którem odegrane będą „Zuch dziewczyna" operetka 
w 1 akcie i „Tajemnica - komedyjka w 1 akcie.

Z „Gwiazdy", w  niedzielę dnia 17 b. m. odbę
dzie się w lokalu „Gwiazdy", ulica Graniczna 1. 6 
wieczorek listopadowy z łaskawym współudziałem pp.: 
dr prol. Kozłowski St. (odezyt), Klein (deklamacja 
z udziałem fortepianu), Czyżowski St. kapelm „Har
monii" (skrzypce solo przy akomp. fortepianu, Low- 
ezyóski (śpiew solo), siedmioletni ehłopiec oddekla- 
muje wiersz o Kilińskim, Kostia (g-a na cytrze), na 
zakończenie odegrają członkowie „Gwiazdy" obrazek 
dramatyczny przez Gryfite, p. t. „Wspomnienie". Po
czątek o godz. 7 wieczór.

Z MIASTA.
Z OSTATNIEJ CHWILI.

Kraków 16 listopada.
Nowa rzeźnia. Na wczorajszem posiedzeniu ko

misji akcyzowej Bady miasta polecono wykonać pla
ny nowego budynku przeznaczonego na rzeźnię gru
bego bydła rogatego. Budowa rozpocznie się z wio
sną. Polecono również przeprowadzić studja co do 
budowy chłodni.

Oświetlenie elektryczne. Sprawa poprawy urzą
dzeń elektrycznego oświetlenia w teatrze miejskim 
była powodem obrad na posiedzenin wczorajszem ko
misji gospodarczo-tecbnicznej. Postanowiono na miej
scu zbadać stan przewodów i urządzeń. Eoboty re
konstrukcyjne pociągną prawdopodobnie znaczniejsze 

;i.
Teatr krakowski otrzyma na rok przyszły wyż

szą subwencję. Wydział krajowy postanowił wstawić 
do budżetu na rok 1902 podwyżkę z 16.000 na 
20.000 koron. Niewątpliwie wpływowi nowego mar
szałka krajowego zawdzięczać należy to podwyższenie 
subwencji zupełnie uzasadnione stosunkami i stano
wiskiem naszej sceny

Z Towarzystwa właścicieli realności. Towa
rzystwo właścicieli realności odbyło we czwartek wie
czór posiedzenie pod przewodnictwem dra Lipowskie
go. Przewodniczący przedłożył wydziałowi obszerny 
elaborat w sprawie przeniesienia Krakowa do dru
giej klasy podatku domowo-czynszowego. Uchwalono

wysłać w tej mierze deputację do W iednia; w skład 
jej wejdą pp. dr Lipowski, Łepkowski i Jakubowski. 
Deputacja wręczy memorjał Kołu polskiemu z prośbą 
o traktowanie tej sprawy jako postulatu wobec rzą
du. Osobno będą wyłożone arkusze, ua których wszy- 
soy właściciele realności złożą swe podpisy.

Kronika policyjna. Janowi Kochanowskiemu skra
dziono srebrną papierośnicę wartości 70 kor., pod
czas przeprowadzania rzeczy.

Fantazja cyklisty. Farysowa jazda na bicyklach 
dość często już powodowała, zwłaszcza na ruchliwych 
ulicach miasta, nieszczęśliwe wypadki; dlatego też 
słuszne jest rozporządzenie p. dyrektora policji, aby 
hamowano zapały zbyt namiętnych jeźdźców. Ofiarą 
tego rozporządzenia padł wczoraj p. Wacław S., u- 
czeń szkoły przemysłowej, którego za zbyt szybką 
jazdę przytrzymano na ulicy Bożego Ciała i odpro
wadzono do dyrekcji policji. Po spisaniu protokółu 
p. S. został uwolniony.

Wieczorek w Cieszynie. W niedzielę dnia 17 
b. m. odbędzie się w sali „Domu Narodowego" w  
Cieszynie, wieczorek z przedstawieniem amatorskiem. 
Odegrane będą dwie komedyjki: „Bilecik miłosny" 
M. Bałuckiego i „Stryj przyjechał" Władysława hr. 
Koziebrodzkiego. W przerwie będzie deklamacja Na 
zakończenie żywy obraz. Dochód z wieczorka prze
znaczony na obiady dla ubogiej dziatwy z polskiej 
szkoły ludowej,

f NEKROLOGIA.
Ks. Marjan Pawoni, zak. kazu., dr św. TeoL, 

umarł dnia 12 b. m. we Włoszech w Witerbo nieda
leko Bzymu w klasztorze Quercia. Powszechnie zra- 
ny w Krakowie jako przeor przez 9 lat klasztoru 0 0 . 
Dominikanów i architekt wielu dzieł sztuki w koście
le św. Trójcy, urodził się w Askulum we Włoszech 
r. 1829, do zakonu wstąpił r. 1847, gdzie wyświę
cony na księdza r. 1853, wysłany został przez O. Ge
nerała tegoż zakonu Jandla do Holandji jako profe
sor Teologji, potem do Bełgji, Paryża, wreszcie od 
r. 1870 osiadł w Krakowie jako regens studjów ieo 
logicznych zakonnyeh i dla dobra naszego kraju pra
cował gorliwie przez 25 lat. Wielu księży zawdzię
cza mu swoje wykształcenie, a kościół 0 0 . Domini
kanów w Krakowie i kilka innych kościołów w kra
ju  swoje wspaniałe dzieła sztuki, jako to : ołtarze,
konfesjonały, balustrady, ławki, stale, ozdobne wspa
niałe drzwi i t. p.

Ufny w pomoc Bożą i ofiarność naszego społe
czeństwa, brał się do wielkich i kosztownych dzieł 
z zapałem, choć nieraz n? przedwstępne roboty nie 
było funduszu; a lubo z wielu walczyć musiał prze
ciwnikami, ukochał nasz kraj, a przedewszvstkiem 
Kraków gorąco i pragnął tu do śmierci pozostać i tu  
życie zakończyć. Niech mu Bóg wynagrodzi teraz 
obficie jego poświęcenie i wszystko, co dla nas do
brego zrobił. Nabożeństwo żałobne odprawi się za 
spokój jego duszy w kościele 00 . Dominikanów w 
Krakowie dnia 16 b. m. o godz. 9-tej. B. i. p.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

W  sobotę, 161istopada: „Opiekunowie moralności" (Die 
Strengen Herren), krotochwiia w 3 aktach O. Blumeu hle 
i G. Kadelburga (newość).

W niedzielę, 17 listopada o godzinie 3: „Klub kawa
lerów", komedja w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniż ne 
do połowy).

O godzinie 7: „Opiekunowie moralności" (Die Stren- 
genherren), krotochw: la w 3 akt. O. Blumenthala i Ka
delburga.

Koncert „Lutni“ .
Wielkie i poważne firmy złożyły się na pro

gram wczorajszego koncertu.
Mozart, Moniuszko, Paderewski, Noskowski, 

Wagner, Berlioz. Nazwiska same mówią za sie
bie, a publiczność wie czego się ma spodziewać, 
zwłaszcza, jeżeli główne numery spoczywają w 
ręka jej ulubieńca, kapelmistrza Hocka. Poja
wienie się na estrad sie, tego, ogólną sympatją 
i uznaniem cieszącego się muzyka, wywołuje 
szmer zadowolenia i oklaski. Pan Hock jest dy
rygentem doskonałym, odczuwa subtelnie każdą 
myśl autora, utrzymuje podwładnych w należy
tym rygorze, lecz nie ulega żadnej wątpliwości, 
ie  zdolności jego i praca uwydatniłyby się do
piero należycie, gdyby miał pod swoją batutą 
lepszych wykonawców, aniżeli w orkiestrze woj 
skowej mieć można.

Tndno jednak i najzdolniejszemu dyrygento
wi wydobyć możliwie delikatne odcienia jeżeli 
takie niema do dyspozycji dobrych instrumen
tów Zawodziły one wczoraj dość często, wal- 
tornia i comi od czasu do cz nieczysto into
nowały, raz za nisko drugi raz dla odmiany za 
wysoko, dęte instrumentu, szczególnie oboj, brzmią 
ostro i nieszlachetnie, skrzypcom zaś pierwszym 
przydałby się głębszy i pełniejszy ton. Ale tru
dno, na to nie poradni nic, chyba zmiana n-

Cukiernie Adama Piaseckiego
K r a k ó w ,  u l .  I> łu g a  Ł .  l O  (przy plantach).

poleca ciasta deserowe w wielkim wyborze, „ Bo mb y “, cukry 
czekoladk’- herbatniki, karmelki, wódki, komaTd, likiery, k a w ę  
i h e r b a t a  o każcl e  j p o r z e ,  czytelnia zaopatrzonr, w różne 
dzienniki, przyjmuje wszelkie zamówienia. — Poleca z ł o t e
— ............. —  —- z e g a r k i  dla dzieci

L o k a l  o t w a r t y  d o  g o d z .  1 w  n j e y .
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irumentów lub wykonawców. Wobec tego pię- 
na Fantazja z „Manrn*, a jeszjze więcej egzi- 
/czua kompozycja Berlioza, nie brzmiały tak 
ik w myśli autorów — i dyrygenta.

Striteko, Sto/ch, Yest — składały program 
jórn „Lutni*. To trio niewiele mówi, dziwi się 
ylko chyba obecności Moninszki i Noskowskiego 

hakatystyczoem owem towarzystwie. „Lutnia* 
j& piękne hasło „Braciom naszym śpiew, dla 
jczyzny krew* — niechże w myśl pierwszej 
:ęści tego hasła na razie postępnje, A braciom 
woim swojski przynosi śpiew i skrupulatnie ta

kich Niemców unika, którzy na to w zupełności 
asłngują. Elegja Moninszki, po raz pierwszy 

w Krakowie śpiewana, przypomina najpiękniej 
eze ustępy z Sonetów krymskich.

Pan Lewicki rozporządza p>ęknym głosem, 
który i silnym nazwaćby można, gdyby nie miał 
rochę gardłowej emisji. W zupełnym przeci
wieństwie do tego głosn jest postawienie giosn 

panny Rodić, tak bardzo na zewnątrz, iz c.ęsto, 
iość zresztą równe pasaże i tryle, nie mogą się 
utrzymać na pożądanej wysokości, brak im tchu.

Znakom tym jest zawsze akoiuoamament pa- 
i profesora Bylickiego, przykro nam jednak, że 

wybi Ta tak skromną rolę, gdy mógłby swą pię
kną grą zatrzeć ujemne wrażenia. Fortepian ja- 
co instrument był straszny i tylko zdumiewało 
is, że takie palce chciały spocząć na takich 

klawiszach i poruszać takie struny. r. t.

I LITERATURY. TEATRDI SZTUKI.
ł * N o w e p o l s k i e  d r a m a t y .  Stanisław 
Wyspiański pracuje obecnie nad wykończeniem 
.ramatn p. t. „23 Listopada*. Dramat ten nkaże 
ię wkrótce na scenie krakowskiej.

Jerzy Żuławski kończy dramat p t. „Dykta
tor*, którego osnową będzie wybuch powstania 
tyczniowego i dyktatura Langiewicza.

* Znana śpiewaczka p. Marek-Oayszkiewieżowa, 
:ostała zaangażowana na szereg gościnnych wy- 
fępów w operze narodowej w Zagrzebia. Wystę

py rozpoczną się w styczniu roku przyszłego.
* K o n c e r t  P a d e r e w s k i e g o  w W i e 

dni u .  Koncert Paderewskiego w Wiedniu wy
padł świetnie. Znakomity artysta zdodył od ra
zu nietylko publiczność, którą ma zawsze i wszę
dzie poza sobą ale i słynną ze złośliwości — 
wiedeńską krytykę. Wszystkie pisma wczorajsze 
podają mniej lub więcej obsserne sprawozdaje 
z koncertu Zachwycając się jednomyślnie wyko
naniem poszczególnych utworów a zwłaszcza c- 
ryginalnej „Fantaisie polonaise*. Niektóre, jak 
n. p. „Neue Fr. Presse* zapowiadają obszerniej • 
sze artyknły o grze Paderewskiego. Następny 
koncert znakomitego artysty odbędzie się wie
czorem w piątek dnia 22 b m. Zapowiedziany 
program przedstawia się bardzo bogato.

Cesarzowa niemiecka.
Burlin: Cesarzowa celem zupełnego odzyska

nia sił, uda się podczas zimy bieżącej na połu
dnie-, za miejsce pobytu przecież będzie wybra
ną nie Abbazja, lecz; inna stacja klimatyczna. 

FRANCJA 
Finanse francuskie.

P aryż : W dziesięciu miesiącach roku bieżą
cego dochód z podatków był mniejszym o 37 
miljonów 471.500 franków, niż przewidziano w 
preliminarzu i 140,397.200 franków, niż wpływy 
w tymże okresie roku zeszłego.

Wolnomularze francuscy.
Paryż: Ku wielkiej konsternacji wolnomnla- 

rey francuskich okazuje się, że nowe prawo 
o stowarzyszeniach, wymierzone przeciwko za
konom, sądy stos(wać muszą także przeciwko 
lożom wclnorau'arskim. Trybunał paryski w spra
wie zapisu dla loży w Mont de Marsan orzekł, 
iż loża tamtejsza nie może dziedziczyć, ponie
waż brakuje jej pozwolenia prawnego na egzy
stencję.

ANGLIA.
Hrabia Hatzfedt.

Londyn: Prasa tutejsza wyraża ubolewanie 
z powodu ustąpienia hr. Hatzfelćlta ze stanowi
ska ambasadora Rzeszy niemieckiej. Należał on 
do zwolenników serdecznego porozumień^ oba 
państw. To zadanie nie zawsze było łatwem, 
gdyż Anglicy są rozgoryczeni z powoda mena 
wiści, jaką Niemcy kn nim żywią. Był to naj
zdolniejszy dyplomata niemiecki.

Zjazd monarszy.
Londyn: Biric ngham Post* donosi, że król 

Wiktor Emannel II., winsjnjąc listownie królowi 
Edwardowi rocznicy urodzin, wyraził nadzieję, 
że danem mu będzie spotkać się niebawem z kró
lem angielskim osobiście.

WATYKAN.
Ojciec Święty.

Rzym: Osoby, które doznały szczęścia otrzy
mać ostatnimi dniami posłuchania a 0„ca św., 
zeznają zgodnie, że tenże wygląda wybornie, 
mówi żywo i głośno. Papież sam żartował z dzien
ni!' trzy, spekulujących na Jego chorobie.

Tamassi.

Ostatnie wiadomości.
AUSTRJA.

Zwycięstwo wszechniemców.
Wiedeń: Dziennik „Reichswehr* donosi, że 

Wszechniemcy konferencję w sprawie techniki 
czeskiej w Bernie zainaugurowali intrygę, mają
cą na celu rozbicie niemieckiej „Gemeinbfirg- 
schaft* (łączności) i zszeregowania pod swoją 
komendę wszystkich radykalniejszych Aywiołiw 
niemieckich przy równoczesnem wykluczeniu ży
dów, antysemitów i większej własności iiberalnei.

Uniwersytet w Innsbrucku.
Wiedeń: W dnm wczorajszym podjęto pono

wnie wykłady na uniwersytecie w Innsbrucku.
Słowiante na Węgrzech.

Budapeszt: Studenci kroaecy, . oweńsc i 
serbscy tutejszego uniwersytetu urządzili obchód 
uroczysty na cześć posłów słowackich, wchodzą
cych po raz pierwrzy do parlamentu węgierskie
go. Wszyscy mówcy stwierdzili potrzebę solidar
ności słowiańskiej.

NIEMCY.
Wydalania z Pr is 

Berlin: Pruski minister spraw wewnętrznych 
polecił władzom granicznym pruskim, by podda
nych rosyjskich, dotkniętych wyrokiem banicyj- 
nym z Pruz, oddawały w ręce rosyjskich urzę
dów granicznych dopiero po przeprowadzeniu 
korespondencji urzędowej, celem uzyskania zgo
dy na ten krok ze strony władr granicznych ro
syjskich (odpowiedniego naczelnika powiatn). Ta 
procedura ma się odbywać nawet w razie, gdy 
poddaństwo rosyjskie bnnity nie ulega wątpli
wości.

Rzym: Ks. Tamassi obejmie nuncjaturę w Mo
nachiom około 15 grudnia. Rząd bawarski jest 
bardzo zadowolonym z nominacji tego pojednaw
czo usposobionego prałata.

POŁUD. AFRYKA.
Pokój w Afryce południowej.

Amsterdam : Imieniem rządu tmnswaalskiego 
oświadczył Walmarans, że na konferencjach, któ
re się odbyły niedawno w willi Krugera w Hil- 
yersum, wcale nie było mowy o okładach poko
jowych. Jak długo ministerjum angielskie zajmu
je takie stanowisko nieprzejednane, jakie widnie
je w mowach Chamberlaina i Salisburego, nie 
można myśleć o pokoju. Boerowie nie zgodzą się 
nawet na odstąpienie pól złotych, jak donosiła 
„Daily Mail*.

Rozbrojenie Boerów.
Londyn: Znany polityk południowo - afrykań

ski Robinson p, oponuje na SLpaltach „Timesa* 
danie Boerom bardzo szerokiej antonomji we
wnętrznej pod warunkiem, aby Boerowie wydali 
wszelką broń, jaką posiadają.

Powstanie w Kaplandzie.
Hamburg: Nadchodzące tntaj listy prywatne 

z Kapstadtu stwierdzają, że 7/s ludności Kapłan- 
da porwało za broń przeciwko Anglji. Położenie 
armji angielskiej rozpaczliwe.

Parlament belgijski.
Bruksela: Izba poselska wybrała Scholherta 

prezesem. Z wielu stron powątpiewają, czy po
siada on na tyle powagi, by podczas bieżącej 
sesji — prawdopodobnie bardzo bnrzliwej — 
ntrzymać w Izbie konieczny porsądek.

Skazany basza.
Konstaatyaopoi 15 listopada. Hikmet basza, 

gubernator sandżakn Taan (Yer jn) za ucieczkę 
do Adenu, wyrokiem sądu ika-mny na ntratę 
wszystkich godności, orderów i praw obywatel
skich. Hikmot basrca był przekupionym przez

TELEGRAMY.
Z Rady państwa.

Uznpełniamy nasze sprawozdanie z ostatnie
go posiedzenia Izby, obszerniej szem streszere- 
niem mowy hr. W. Dzicdnszyckiego.

Mowa hr. DzieduszycHego.
Pp. Daszyński i jego towarzysze nie uważali 

za stosowne ndzielić T r e u g a  D e i ,  aby skon
centrować wszystkie siły w kraju dla zaspoko
jenia potrzeb przemysłu, rolnictwa i knltc-y 
Natomiast jakc pierwszy swój obowiązek uznali, 
przeniesienie walki wewnętrznej, która toczy się 
w kraju, do parlamentu wiedeńskiego, Pamięć 
p. Daszyńskiego nie stoi jednak na równej wy 
sokości z jego wymową; być możn, że on wie
rzy w prawdziwość fałszywych faktów, jakie 
przedstawia, w każdym razie jednak przytacza 
je na podstawie informa-yj niedostatecznych.

P. Daszyński już często rzucał w parlamen
cie przeciw wysokim osobistościom podejrzenia, 
których nie był w stanie udowodnić. Gdyby Iz 
ba przyjęła wniosek nagły p. Romańczuka, prze
kroczyłaby własny swój zakres działania, ł  wkro
czyłaby w zakres egzekntywy i władz sądowych. 
Parlament stałby się wówczas konwentem. (Ży
we oklaski n Polaków)

P Daszyńiki mówił o wielu rzeczach któ
re mu nie są znane, a nie miał odwagi przy
toczyć dowodów na swoje twierdzenia (oklaski 
u Polaków). Marszałek galicyjski, hr. Andrzej 
Potocki, tylko dla tego nie oddał wdowie I sów,
0 których wspomniał poseł Daszyński, ponieważ 
sąd pupilarny mu tego zabronił. P. Daszyń
ski dalej twierdził, że bardzo wysoka osobi
stość (ś. p. arcyksiążę Rudolf) swego czasu po
życzyła u hr. Potockiego miljon. Otóż należy 
skonstatować, że w owym czasie, kiedy owa 
wysoka osobistość jeszcze żyła, hr Potocki nie 
miał żadnego majątkn własnego i nie mógł n 
rozporządzać.

Mówca nie dlatego ustąpił z prezydjum ko
mitetu centralnego, że go Daszyński atakował, 
ale z tego powoda, iż aważał stanowisko swoje 
w prezydjum Koła polskiego, jako „incompati- 
bie* z kierownictwem komitetu wyborczego.

Czy dziś większa własność w Galicji zasłu
guje na nazwę szlachciców w nnaceenin heral- 
dycznem tego słowa, o to można się spie ’ać. 
Ta klasa jednak, która dziś w Galicji jest pa
nującą, ma ze starem pojęciem szlachciców tyl
ko jedno wspólne, to miłość ojczyzny i własne
go narodn. (Żywe oklaski u Polaków).

Koło polskie przedstawiono tu kilkakrotnie 
jako zdrajców narodn i kraju. My zawsze, ile
kroć cesarz bawił w naszym krają, przyznawa
liśmy wobec niego bez wszelkich pochlebstw i 
dwnznaczników, że w tern państwie znaleźliśmy 
ochronę naszej narodowości i sprawiedliwość 
(żywe oklaski u Polaków), podczas gdy gdzie
indziej okrutnie i bezwzględnie z nami się ODcho- 
dzono

Cheemy udowodnić, że Polacy nie są zdraj
cami stanu, że raczej chcą i mogą ntrzymać tron
1 państwo, które ich chroni i gdzie pannje spra
wiedliwość. (Żywe oklaski u Polaków).

My pracujemy dla polskości i chcemy także 
na przyszłość iść w tym kiernnkn razem.

Walka, którą prowadzi poseł Daszyński, nie 
jest walką o program socjalistyczny, taki, jaki 
istnieje obecnie, ale walka przeciw całemu spo
łeczeństwa. Ostatnią konsekwencją tej walki jest 

| podział własności i wypędzenie klas posiadają
cych z kraju. (Żywe oklaski u Polaków).

Fundusz dyspozycyjny.
Wiedeń 16 listopada W komisji budżetowej 

31 członków oświadczyło się przeciw funduszo
wi dyspozycyjnemu; za funduszem jest więc 
siedmnastn.

Zmiany w dyplomacji.
Wiedeń 16 listopada. Pierwszy szef sekcji 

w ministerjum spraw zagranicznych hr. Mikolfaj 
Sechen został zamianowany ambasadorem przy 
Watykanie na miejsce br. Reyertery. Stanowisko 
hr. Sechena zajmie II szef Lńtzow, kto będzie 
drngim szefem sekcji niewiadomo jeszcze, w ka
żdym razie któryś z posłów anstro-węgierskich 
na kontynencie.

Konferencja Koerbera.
Wiedeń 16 listopada. Wczoraj po południu 

cesarz konferował przeszło godzinę z drem Koer- 
berem. Dziś ndaje się gabinet na naradę do ce
sarza.

Stanowisko Czechów.
Wiedeń 16 listopada. W oświetleniu dzisiej

szej prasy porannej położenie parlamentarne 
przedstawia się groźnie. „Lido re Nowiny* po
twierdzają wczorajszą informację „Głosu Naro- 
da*, iż Czesi będą głosowali za ngodą Węgier- 
s^ą i traktatem handlowym tylko w tym razie, 
jeśli otrzymają język wewnętrzny oraz uniwer
sytet czeski w Bernie lab Ołomuńca.

Z n a k o m ite

T u t k i  c y  p r e t o w e  *  *  -*>*5
fabryki R U D O L F A  H E R L IC Z K I w  Krakowie

trafikach, składach papieru lak w Krakowie, jak l na 
prowincji. — Wzory i cenniki darmo i opłatnre. S47S
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Głosy prasy wiedeńskiej.

Wiedeń 16 listopada. „Neues Wiener Jour
nal" donosi, iż Koło polskie, pragnąc poprzeć 
rząd, wystąpi z wnioskiem zmiany regulaminu 
obrad. Pismo ni 3 wróży powodzenia wnioskowi 
polskiemu.

„Deutsches Volksblatt“ donosi, że książę Li- 
ihtenstem ma zamiar zwołać konferencję pre
zesów klubów lewicy.

„Yolkszeitung* donosi, iż dr Korber grozi 
znowu dymisją, dając zarazem do zrozumienia 
posłom niemieckim, iż lepszego prezesa gabinetu 
nie znajdą.

„Reicbswehr" donosi, iż rząd zamierza zwo
łać konferencję czesko-niemiecką. Na czas jej 
trwania posiedzenia Izby zostałyby odroczone

Kaucje oficerskie.
Wiedeń 16 listopada. Dziennik rozporządzeń 

dla obrony krajowej ogłasza, że przepisy o kau
cjach dla chcących s:ę żenić oficerów obrony 
krajowej zostały najwyżsrem postanowieniem 
z dnia 10 b. m. w tym duchu zmienione, że 
kaucje dla tych oficerów zrównano co do wyso
kości z kaucjami, przepisanemi dla oficerów 
armji.

Regulacja płac auskultantów.
Wiedeń 16 listopada. Komitet, wybrany przez 

komisję prawniczą dla sprawy regnlacji płac 
auskultantów i praktykantów sądowych, odbył 
konferencję z ministrem skarbu. Członkowie jego 
Ferjanczic, Pantaczek i Schiieker rozwijali priy- 
tem zapatrywanie jednomyślne komisji prawni
czej, że koniecznem jest podwyższenie płac aus
kultantów i zaprowadzenie phic dla pewnej czę
ści praktykantów sądowych. Podnosili także nie
korzystne siosnnki awanso. e w sądownictwie. 
Minister skarbu odpowiedzi ł, że nie można aspi
rantów do pewnych urzędów traktować inaczej, 
niż innych, a mianowicie wyposażyć lepiej pra
ktykantów sadowych, niż praktykantów władz 
politycznych i skarbowych, zwłaszcza, że i tak 
są oni jnż teraz lepiej sytnowani pod wzg’ędem 
awansn i adjutów, na podwyższenie zaś płac 
praktykantów we wszystkich urzędach me po
zwala stan finansów państwa.

Taryfa celna.
Budapeszt 16 listopada. W poniedziałek roz

poczną się obrady nad taryfą celną.
Z Sejmu węgierskiego.

Budapeszt 16 listopada. W Izbie zaczęła się 
wczoraj dyskusja adresowa. Koszuth wywodził, 
projekt adresu większości stara się zataić rze
czywistą sytua ję Brajn. Stronnictwo niezawi
słości żąda: narodowej trmji, własnego mini
sterstwa spraw zagranicznych, własnych zastęp
ców dyplomatycznych, oddzielnego obszaru cel
nego, narodowej polityki handlowej Większość 
oddaje się ilnzji, że obecny stomuek ekonomi
czny do Austrji da się utrzymać za pomocą § 14 
az do r. 1907. Ale nawet gdybo to nie było 
iluzją, czy p. Szell jest pewny, że obce państwa 
w r 1903 zawrzeć w takich okolicznościach 
traktaty handlowo z monarchją Mówca przed
kłada projekt adresu stronnictwa niezawisłości.

Hr. Jan Z i c h y  oświadcza, żo stronnictwo 
narodowe trwa w zapatrywaniu, że ustawy bo- 
ścielno politycune wywierają szkodliwy wfływ 
na uczucia religijne ludności. Między innymi 
mówca omawiał szkodliwość tłumnej emigracji, 
której ule może powetować immigracja rozmai
tych oroblemałycznych indywiduów (żydów) i  G» 
licji. Stronnictwo mówcy chętnie by przyakąpiło 
do trwałego nregrlorania stosunku do Austrji, 
gdjby wpierw uregnlowano trwałe stosunki e- 
korojuczne Węgier. Mówca przedłożył projekt 
adresu stronnictwa narodowego

Niezwykły wyrok.
Paryż 16 listopad* Lawo przysięgłych w A i i  

uwolniła Talkonideca, oskarżonego o chęć zamor
dowania mera Algieru, Ma^a Regisa, Ów Tal- 
konidec strzelał przed kilku mieuąci mi do Re- 
gisa z rewolwern w jednej z kawiarni algier
skich. Obrońca G-srome Richard odwołał się do 
sędziów przysięgłych, izby uwolnili oskarżonego 
i oświadczyli w ten sposób, ie  antyaemityzm nie 
ma racji bytu we Francji. Przysięgli zastosowali 
się do wywodów obrohuy. Wyrok ów wywołał 
zgorszenie w całej Francji

Uniwersytet ruski we Lwowie.
Lwów 15 listopada. Pisma rnskie donoszą, 

iż wniosek nagły w sprawie uniwersytetn rujkie* 
»o we Lwowie będzie przedstawiony Radzie pań
stwa we wtorek.

Zastrzelenie przemytnika.
Rawa ruska 15 listopada. Żandarm rosyjski 

zastrzelił na granicy przemytnika Jana Kapię z 
Lnbaezowa. Żandarm strzelił do Kapli w chwili, 
gdy tenże znajdował się jnż czterysta kilkadzie
siąt kroków po za pasem granicznym.

Aresztowanie złodzieja.
Żółkiew 15 listopada. Wczoraj aresztowano 

spraTcę kradzieży w żółkiewskiej kasie wojsko
wej ułana Borowego. Znaleziono przy nim jeszcze 
4500 koron.

Pożar.
Borysław 15 listopada. Wybuchł tu wielki 

pożar, który zniszczył 3 szyby karpackiego To
warzystwa naftowego, oraz jeden szyb Hełczyń- 
skiego Były to najobfitsze szyby w Borysławiu. 
Przez pewien czas niebezpieczeństwo pożaru by
ło wielkie z powodu silnego wiatru. Już po u- 
gaszeniu właściwego pożaru zapaliła się ropa 
wybuchowa j strzelała płomieniem nieraz na 40 
metrów Wysokiem. Przyczyną pożaru była iskra 
hamnlca przy zapuszczaniu łyżki.

Sytuacja.
Wiedeń 15 listopada. W ciągu dzisiejszego 

popołudnia lytuacja polityczne, wyjaśniła się o ty
le, że zaprzeczono, jakoby podczas posłuchania 
p. Herolda u cesarza, padły słowa, że parlament 
musi być odroezony.

Sfery kierujące spodziewać się mogą na pe
wno uchwalenia budżetu po Nowym Roku. Go do 
ugody austro węgierskiej, to Izba jej z wszelkiem 
prawdopodobieństwem nie uchwali i rząd zmu
szony będzie użyć § 14.

Rozwód w. księcia heskieeo.
Berlin 15 listopada. W . książę heski, brat 

carowej i księżny Henrykowej pruskiej, rozwo
dzi się stauowczo ze swoją żoną z domu hra
bianką Hohenlohe Langenburg. Pożycie małżon
ków było już oddawna nie zbyt szczęśliwe. Przed 
kilku miesiącami w. książę zastał swą żonę na 
schadzce na korytarzu jednego z berlińsk ;h ho
teli. Przyszło wówczas do skandalicznej sceny 
i w. księżna odjechała natychmiast do swej ro
dziny do Gotha. Usiłowania krewnych, aby po- 
ednać zwaśnionych małżonków spełzły na ni- 

czem. Natychmiast po rozwodzie w. księżna wyj
dzie powtórnie za mąż.

Pożar magazynów.
Kijów 15 listopada. Spaliły się tu wojskowe 

magazyny prowiantowe.
Sagasta.

; Madryt 15 listopada Prezes ministrów Saga- 
, ata jest poważnie chory na katar gastryczny i 
i katar oskrzeli. Lekarze zalecili mu absolntny 
; spokój i usunięcie się z życia politycznego. Krą

żą jnż teraz rozmaite pogłoski o jego następcy. 
Wymieniają Monterosa Riosa, Moreta i Wey- 

! leni.
Otwarcie parlamentu.

Bruksela 15 listopada. Izba deputowanych 
wybrała na swego prezesa byłego ministra spra
wiedliwości, Schokaerta, 65 głosami prawicy. 
Lewica oddała 44 pustych kartek. Senat wybrał 

| księcia d’Ursel na przewodniczącego.
Kłótnie rzeczypospoli+ych.

Waszyngton 15 listopada. Rzeczpospolita chi
lijska przyjęła rolę pośrednika i rozjemcy w za
targu pomiędzy Kolumbją a Wenezuelą. Prezy
dent Wenezueli, Castro, zastrzegł sobie tylko 
odszkodowanie strat, poniesionych przez najście 
wojska kolumbijskiego. Prezydent Kolumbji, Mar- 
roąuin, przystał również na wyrok rozjemczy 
rządu chilijskiego, z dodaniem, że posiada 16 ty 
sięcy wojska, gotowego bronić każdej chwili 
praw Kolumbji.

Rozruchy studenckie.
Barcelona 15 listopada Między studentami 

tutejszego uniweraytetu panuje niezwykłe wzbu
rzenie. Powodem niezadowolenia iest dymisja, 
jaką rząd dał rektorowi tniwersytetu za to, że 
krytykował rozporządzenie rządu, który użył 
wojska i policji dla stłumienia rozruchów stu
denckich. Studenci wysłali depeszę do królowej 
regentki, domagając się odwołania dymisji.

Eskadra francuska w Grecji.
Ateny 15 listopada. Eskadra francuska pod 

wodzą CaiLlarda wpłynęła do greckiego portu 
Syra. Okręty francuskie i grecka i wymieniły 
powitalne w ystm ły armatnie. Ludność wita 
Francuzów z wielkiem entnzjazmem.

Nuw] wezyr.
Konstantynopol 15 listopada. OJfSzuje się, że 

powołanie ministra sprawiedliwości Abdurrahmr -

na urząd wielkiego wezyra było krokiem przej
ściowym. Wybór sułtana waży się pomiędzy Fe- 
ridem baszą, gubernatorem Konji, a Kiamilem. 
baszą, gubernatorem Smyrny.

Pierw.zj est Albańczykiem, a zarazem naj
inteligentniejszym i najpotężniejszym z tnreckirh 
mężów stanu, przyjacielem Anglji i wybornym 
administratorem. Kamil basza należy również 
do postępowej grupy tureckich mężów stanu i jest 
przyjacielem Niemiec, tudzież Austrji.

Anglja i Turcja w Arabji.
Koi8tantynopol 15 listopada. Porta i Anglja 

postanowiły załatwić spór graniczny co do pro
wincji Jemen w Arabji, sąsiadującej z posiadło
ścią angielską Aden, przy pomocy komisji mie
szanej, złożonej z oficerów obu państw.

Boerowie pod Kapsztadtem.
Londyn 15 listopada. „Times* donosi, że od

działy Boerów znajdują się tuż pod Kapsztad
tem. Wojska angielskie tam zgromadzone są je 
dnak dosyć ŁJilne, aby spodziewany atak ode
przeć.

Związek Afrykanderów.
Londyn 15 listopada Angielskie „Biuro Reu

tera* donosi, że ludność holenderska me jest 
zadowoloną z dotychczasowej działalności związ
ku Afrykanderów i zarzuca mu, ze niezliczone 
klęski ściągnął na Kapland. Wielu najpoważniej
szych obywateli występuje ze związku.

Lwów 15 listopada. Krąży tu pogłoska, ja
koby prezes dyrekcji skarbu Korytowski został 
dyrektorem dóbr cesarskich z siecbibą w Wie
dnie.

Delatyn 15 l.stopada, Aresztowano tu Mar
kusa Izaaka Lichtent ais., handlarza żywym towa
rem. 1 rtrzymywał on tak zwaną kawiarnię w Kon
stantynopolu i wybrał się do Galicji po dzie
wczęta. W Horodence zwerbował dwie, obiecując, 
im popłatne miejsce kelnerek w Czerniowcaob 
i puścił się z niemi ku granicy. Dziewczęta je
dnak, straciwszy w drodze zaufanie do swegn 
przewodnika, opowiedziały wszystko publiczno
ści, a publiczność zawiadomiła konduktora, który 
na stacji w Dobromilu zarządził aresztowanie 
Liehtentala.

Ateny, 15 listopada Mocarstwa opiekuńcze 
prosiły królewicza greckiego, by sprawował na 
Krecie dalej swoje rządy, których trzylecie u- 
pływa w końcn r b. Królewicz preybędaie tu 
taj z królem i po upływie kilku dni uda się ua 
swoje stanowisko. Wiadomości o ostatecznem u- 
rcgulowaniu sprawy kreteńsk.ej poczytują ła  
przedwczesne.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która leż nie bierze za nią odpowiedzialności.

K. WITKAY I  SYN
udzielają

L e k c y j  T a ń c a
u siebie w domu, oraz w pensjonatach i domach 

prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. R y n e k  

g l., I :  2 4 , I  p i  ę tro  (vis a-vis odwaehu).

Dr wszech nauk lekarskich 2400
T A D E IH iS  M A K Z E Ł ,

specj-lista dla chorób skórnych wenerycznych i 
pęcherzowych, b. wieloletni sekundarjUBZ ś. p. 
prof. Zarewicza w Krakowie i lek. khnik prof. 
Kaposiego i Neumana w Wiedniu przeprowadził 
się na ulicę Sławkowską 1. 20, I. piętro Ordy
nuje od lO-r-12 i od 2—5, dla kobiet od 4—5.

€ O O X A €  * * * -g w ia z d k o w y
w oryginalnych butelkach firmy Hr Stefana Kegle- 

vicha Nast. poleca 1369
Antoni Hawełka c. k. nadworny dostawca w Krakowie.

„Mody paryskie*
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet —  
zawierające dodatki powieściowe, o n z  
wszelkie tablice krojów, mogą prenume- 
ruwrć abonenci „ O ł o s u  N a r o d u 44 po 

. z n i ż o n e j  c e n i e  —  90 centów k u r 
ialnie.

u & m dlAA i G dańsk? zilolę w odę
znakom ite sp ecjały  „ T E B C Z Y K S K I E J  F A B R Y K I  W « f r S > F K «  polec*.

L e o n  S y k u to w sk i, w Krakowie ulica Szewska.
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I t e i s i a  i SpUtliif trakowi
polsca do, 390*̂

i mm
ntAKTYCZKE
Przystępne
tATWE METODY 
4 BERGERA

do grun^jwnego nauczenia się j C I J  
•uSw '.bcych z pomocą lub D«» 

cy maucuycieli* z w jm a  
Wą pnską i z kluczom,

H toda •MffielMka . . . Kor. 4-—
w oprawie płóciennej Kor. 5 '—

M e to d a  Frumcuska . . Łat 2 fx
w oprawie płóciennej Kor. 3'4(

l a  Ń i e m l j c l t  Kai. U 6t 
w oprawie płóciennej Kor, 3‘4f

metoda ii«m ieeka
K u r e  w y ł .  uzupełniający Kor. 4‘4C 

w oprawie płóciennej Kor. 5'2( 
Ai , .  P ff  I r k o  - C f a u u k l  
W i n m i l r  i F r a u c n s k o - P o L s k i  
iMllWlI 11 Ł zw' -Emigracyjny,* naj- 
' ' l U i i l l i ł l  większy i naj dokładniej »zj 

z istniejących, — ułożyli 
K o  m f f j r i k l  i  R o p e l o w e l  f 

' Wydanie nowe. Kor- 1 # ,  — w opra- 
*ie Kor. 1 8 .

‘j polsko-niemiecki
W n w m k  a l e m l e c k o  - p o i  

i v m i i n o J t l  kieszonkowy, do u■ 
.ytk, prywatnego w kantorach i azke 
ac h , ułożył yrc.f Piotr Pary

( l a k  W oprawie Ko. 3 . 2401 5 5

Największy skład po cenach najniższych

Orfpalnych Rosyjskich KALOSZY
poleca W . K ło s iń s k i  Floryańska L. 6

JWAGA: Do każdej pary kaloszy dodaję bjzpłtunie Elegancki Kalendarzyk 
llteracko-liu8trowan>, wartości 70 hal 2506

j f ą f n i ę k s z y  S k ł a d

Maszyn eto szycia! haft
„ s i a s r a - E D = ? , A .

italisu-Katolik
Jinęki zym kapitałem obywatel, życzy so 

wiiąśfc czynny cdńał v fabryce Inb 
Przedsigbiorstnie. ProBzg oferty adreso- 
J* da Krakowa, poate restante, oka 

elowi 20 koronowego banknota za 
0 9 8 0 5 4 * .  2575 1 35®merem

'■uli idszy pom ocnik
—jjomiony dobrze z bufetem 

h-.idzie zaraz stalą posadę w han
dlu M. Postępsklego, Rzeszów. Po 
Adam w ofercie wiek i handle 
k  których pracował. 2567 i! 3
^56.329/01

11.
Kraków, dnia 2-5 października 1901.

Ja tii W ie r o J ik i ,  pełniący 
"aukcje egzekutora miejskiego, m- 
W olnionjr a o a ta l  nietylko o d
powierzonych mu c z y n n o ś c i  
S g s e k m to n k ic h ,  ale wogóle 
>d Błużby miejskiej

Wzywa się przeto P. T. osoby 
.Uteresowane, ażeby o wymianę 
twitów, albo też o zaspokojenie 
)ietensyj, lakieby do p. Jana Wie
jskiego, z tytułu jego urzędo
wania, jako egzekutora miejskiego 
bieó mogły — zgłosiły się do Wy- 
iziała II Magistratu w przeciągu 
^ech miesięcy od dnia 1. listo- 
■ada 1901, po upływie bowiem 
"ego terminu P. T. interesowaui 
5 ich pretensjami na drogę prr wa 
‘9dą odesłani. 24,6 2 3

J .  F r ie d le in .

Najlepsze hygieniczne paryskiej

i IMARY GUMOWE
do c e ló w  s a n i t a r n y c h

polecają 36

:& e im  i  i n t f l k a
j Rynek 37, Kraków,' Linia A-B.
^Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.«

R e a l n o ś ć
w  GrKegórmkaeh

***», przy ulicy BAolnej pod t  k. 67, 
» wolnej rgki tanu  d o  s p r i e -  

, Bała Wiadiaiość u p. p, Jana i Ka- 
'»^y Klunków, tamże F 2552 2 3

II

K r a k ó w ,  R y n e k  g l. N r . l h
FOLKOA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręor-., 
od 30 do 65 złr., nofme od 40 Ca 120 ł “ 
gotówką lOu/o taniej, cenniki ilustrow ał , 

przesyła franco.
Bezpłatna nunki haftu robót ażurowycs

l w szelk iego  u>yoia m auynoY T ajo  2475
. Ń 7 P 7 A < - ł > l r a  i n u i n n o  ™™&am “» » 0je ulepszone maszyny pierrsu 

{ M W a y R J  niowe do h ftu i szycj, przy których ui„ r » 
trzeba chcąc w ow e przyrządzić do haftu ani odkręcać ząoków, ani zmiemiau płyt 
jak przy innych maszynach, które głoszone byw»,ą za najnowsze, a ktors

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chośoa
sie mogą być nawet w przybliżeniu p. Awnei. do me-ich najnowszych mau.y

SUngera modelu z roku 1901.
R. P a w ło w s k i dawniej Je I stanickr>

Eautor wymiany
Filii c. k. uprzywil. gal. akc.

B A N K U  H I F O T E C Z N E G G
W  K R A K O W IE ,

kupuje i sprzedaje pud najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wyloso- | §
wanych efektów freie p o t r ą c e n i a  p r o w i z j i .

RLIA c. k. UPRZYW. GALIC. AKC.

E a n k u  h ip o te c z n e g o
W K R A K O W I E ,

; wydaje -

SX

s

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentowując takowe

4 1/*% za 90 dniowem wypowiedzeniem
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem
a 1/* % za 30 dniowem wypowiedzeniem.

F il ia  c. k . mprayw. gu l. a k c . B a iik u  h ip o- 
X to czn eg o  przyjmuje wkładki do oproeeatowanla w rachunku 
X bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 
g depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na 
o papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub w  
8 sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- § g  

granicznych. 2353 8 o Eg

§ |gHa g « g BaBS H H g « e« W Bg lfigH5B% ig 3» i l5 g 5 B ^ a H a i ^

O s o b a  m ł o d a
intelgcntiia, pcsiukuje hiiejsća stałego 
towarzyszki do starszej i s >by, lub przij 
m.e m ejs e kaej.rii w h inJlu galauts 
ryjnym. Umie także szyć krawi.czyzng, 
bieliznę i haftować. — Adres: , I j ,  J84 . 
postr restante Pjzemyśl. Zgłoszenia io 
dnia 22 b. m. 2o56 2 1

Na śluby
wynajmuję najtaniej remizy i po
wozy, oraz na chrzty i wycieczki 
P. ( ła z lk o w ik l G rzegórzki

L .  41 . Tel. 336. 301 5 0

0  N o w o  z i  l o i o n y  |

Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
f  K rakow ie przy  niicy syf! Tomasza L. i, Telefon L. 33L

J ed y n y  za k ła d  n a  K ra k ó w , p es ia d ą ją cy  w łasn y  
w yrób tru m ien  w różnych gatunkach.

F abryka  ora# sk iad  y łćw n y pr#y uHoy św, 
T om asm  L . 4.  2388

!
Z ak ład  m rsądaa pogrzeli y  od nąjwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader oadkr|rov "inych jak ró
wnież urządza takowe na apłaty w ratach miesięcznych. | 

FUlz m ąjduje aię prpy uU Kopemdsa L. 6.

PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY
Wełny, włóczki, bawełny, jedwabie „Filofloss“| 
Kanwy i wszelkie przybory do szycia i haftu

poleca w wielkim wyborze najtaniej 90

A n a s t a z y  T R O B C S  Kraków, FlorjańsKa |7 .

M ARYA KORBEL ]
» Kraków, Piać M ryacki L. 8 J
C poleca «

i  m co n i suit u w ic u in  ■
I i UTTSIWH HAFTÓW.
|  Restauruje starożytne szaty 
i  kościelne z artystyczną do- 
|  kładnością. 131 8 o

Na żądinic może przełożyć świade 
ctwa P. T. Ducho- ień it»a, ż« pr.cg ^  

aj wykonywa, stylowo i artystycznlb & 
S  po recacb ' ar zo um arkow.nych. ^

KARBOW Y
z kilkuletnią praktyką, znający się na 
gospodarstwie rolnem, z dobremi świa
dectwami, trzeźwy i uczciwy, potrzebny 
o l 1 styczeia J90?. Odpis świade :tv 
nadsyłać: Obszar dworski Rłdoeza. 234F

f W skutek nieuczciwego zawodu 
aki mi uczyniono

I P T J T K . O
jest jeszcze u a  s p r « e d a 4  ulica 
Strzelecka 15 1 p. ua prawo. 2559 3 2

Pracownia „Wlktoryi1
poleca bardzo piękny, uzna iy za iedynie 
bygiemuzay fason m jm oil lie j -  
» y  francuskich gtrsetów. —
Cenv nader przyhtgpne — Flo j tńska 
L. 39, cbok Dimu Matejki. 2498 2 3

U c z e ń
tylko zamiejscowy, z ukończoną II  
klasą szkół średu., zna.dzic um  &- 
dzczsuie w handlu S tefan  Porębski 
i Ska, Kraków, Grodzka 2 2555

A d  m i n l s t r a  e j  i
większego majątkn ziemskiego poszukuje 
postęposn gospodarz. Adre- w 'iaG z 
grzeczności Dr Z Pisiewicz, aąwokst 
w Krakowie ul. Szczepańska L. 1. 195

T 3 A R K r a k ó w
R y n e k  L  13

poleca: 2480
I n m n w  wszelkiego rodzaju, latarnie, lichtarze, 
Lallipy pająki, kandelabry I wyroby majollkowo.

Palniki ze siatką Auera (świetnie się
palące).

P i e c e  n a f to w e  mtmarr“feres
rur i komina) do ogrzewania pokoi, przed
pokoi, sionek, piwnic, wychodków i t. p

K u c h n ie  n a f to w e  szjb̂ go-
tujące (cały obiad).

N a f t ę  s a lo n o w ą  S îodT
jącą) i prawdziwą amerykańską,
w abonamencie jak zwykle taniej.

PiFFWSZi n u o w i  F i n n
g7y n b ś v  z diińskiegD srebra j

platerowanych, 
bronzowych i srebrnych

M. JARRA
W  K R A K O W I E

X
V

I

I
Magazyn Własny od strony jomnifca Mickiewicza ♦

tfł

e
a

SO
>1

E
0
N
L

OL

(S u k ie n n ic e  Ł .3 ,
Mam zaszczyt zawiadomić Szau. P. T. ^
Publiczność, która życzy sobie nabywać 
moje wyroby wprost z fabryki a nie * 4
przez pośredników, iż otworzyłem wła- ^
sny Magazyn w Krakowie od strony 
pomnika Mickiewicza w Sukiennicach 
L. 2, i tam można dostać wyłącznie 
tylko moje krajowe wyroby po cenach 

fabrycznych.
Z wysokim szacunkiem 2365 5 5

M. J A R R A
właściciel jedynej pierwszej w kraju fabryki 

wyrobów platerowanych i srebrnych.^!}
R bprezentow ać|fabrykę oędzie m ójlió-
tychczaęowy zastępca p. Ag. Lisowski.

.
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REIKI i S P Ó Ł K A ,  K r a ków  R y n e k  L . 3/j L in ia  A - B 9 polecają po cenach najtańszych
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Dekoraeye ukompletowane do u-
brania całego drzewka od 2 kor. 
do 12 koron.

Dekoraeye 1 ozdoby z „Lamety" 
(włos aniołów), szkła, papieru, 
w aty i żelatyny.

Hsklsnne perły, kule, trąbki, 
dzwonki i sople lodowe 

Girlandy złote, srebrne i kolo
rowe.

A n i o ł k i  i Lampiony na
drzewko.

Szopki — Stajenki. 
PocłAtbę złotą i srebrną, dya- 

mentynę i śnieg błyszczący. 
Iiichtnrzyki ozdobne i zwykłe. 
Frsyrzędy do zaświecania i do 

gaszenia.
Świeczki woskowe, kolorowe, 

płrdkie i karbowane.

niydła i Perfamy w eleganckich kase
tkach po rozmaitych cenach.

Ilydła kwiatowe w najlepszej jakości, 
karton zawierający 6 sztuk Ker. 1-1(1. 

Perfamy, Woda kolońska, Pudry 
i Mydła francuskie, angielskie, niemie

ckie i krajowe — oraz 
W szelkie inne przybory toaleto

we jak  : Grzebieuie, Szczotki do włosów, 
Szczoteczki do zębów, Gąbki i t. p.

Kotwiczne skrzynki budo
wlane i zabawki do układania 
(łamigłówki) z fabryki F . A. Ri
chtera i Spółki.

Zabawki 1 lalki gumowe dla dzieci.
P iłk i nowe salonowe.
Przy rzędy gimnastyczne 

pokojowe.
Farby artystyczne. Przyrzędy 

i kompletne kasetki do malowania

olejnego, akwarelą, na terakocie 
drzewie i do napryskiwania.

Przedmioty z drzewa i terakoty 
do malowania.

Aparaty z ig łą  platynową d»; 
wypalania na drzewie i odnoiri, 
wzorki.

Kompletne kasetki z przy 
borami do robót piłeczkowych 
i snycerskich. 2471

 ̂ I N ” L i n o l e u m ,  C e r a t y ,  Cl i  o d  n i k t ,  B o g 4 ż A i ,  K a l o s z e .  \

Księgarnia katolicka
Dr. Wł. Miłkowskiego

w #• rak o * ie  
Tłynel: gł. 80, Telefon N. 418

otrzymała i poleca dzieło p t.

Przewodnik duchowny.
K sią żk a  do  m o d le n ia  i  ro sm y- 

i la n la  d la  duaz  p o b ożnyoh  w  
św ieo ie  ja k  i w  k la sz to rz e  ż y ją -  
ey o b  a  p r  gnąoyoh  doakonałośo i 
o b rześo ijań sk ie j

Str. 9:1 » 16-ce.
Cena ejrz. opr. r płótno ang., brzegi pą- 
ao*e K. 2 30. Na porto 1 egr. co.ą zyć 
nalały Cj e., na porto - aż do i(j > g . 
tylko 80 b. Są także te ks ąiki i droż

szych oj ranach na skład sie.
Cały dochód z rozprzedaży 
przeznaczony na misyje O. O.

T r a p i s t ó w .  2479

Eiuro „Filipina”
p o le c a  wszelką d o b o r o w y
t l u ł  b ę  ni. Floryańda L. 21 Kra 

ków. Na 1 aty z 4*. łączoną narką odpo
wiedź od*rotn». 2572 1 1

Kobc. Zatłai sprzedaży i hm
j u  do sprzedara; Skrzjpc* stare, biur 
Vo, ser t:. tka ze srebrem konsola por
celana lipska, lampy, kandelabry, meble, 
garderobę ruj ką i damską i t. p. Rów 
m»ż zawiadamia Sz. Pu di zro ć, iz wszsl- 
kio meble knpnje nt tyci m usi mb bierze 
w komis. 2471 1 5
_  veapal z Hlellów Mac ho wsi a. 
Kr.kow, ubi a Szewska Nr. 5, 1 p jtro.

K raw iec
Antoni Sadowski i Syn

W KRAKOWIE
ul. św. Jana L. 12, parter

poleca Szł.' Publiczności seój

Skład Kortów i Sukna
zaopatrywany na każdą porę roku 

w wielki wybar materyałów z pierw
szych tabryk angielskich, francuskich 
s n z  krajowych, najwięcej ren cio- 

wanych. 256
Wykonanie gustowne. CeniĄnajniż&ze.

M I U K A  K H O J U .
T-  bardzo przystojną cenę dla Pań 
nauki krOjU francuskiego systemu Vorth’a 
sań dlr, panien szyjących w pracownia er 
otwartym jest knrs wieczorny cd 7 do 
8 po zniżę“ej ceni* a dla niezamożnych 
tylko za opłatą wpisu. Tamże przyjmuje 
sig snknie do szycia od 310, peleryny 
drogie od 1‘50 iłr. i a przeć aj •) tanio formy 
staników, żakietów, spodnie i peleryn. 
Wiadomość ul. św. Krzyża Nr. 1  II jtr .

w oficynie. 2f 22 3 4

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejsztm mam zas ciyt zsw:ad* m:ć, iż dla udogodnienia P. T. Pnblic-no- 

ści, oddałem g ł ó w n ą  s p r z e d a ż  moich wyrobó’ ’ panu J k u t o z a l e m u  
S l e k a c z o n o l  przy ulicy S z e w a k l e l  L .  3  w Krakowie, — 
ktor mu codzień dostarcz, m ś w i e ż y c h  cii so miodowych, J k C e r b a t n l -  
t c ib o w ,  oraz co drugi dzień świeżych pierników wazelsiego rodzaju.

Z poważaniem 91 , 91. U r b a ń s k i  
właściciel fabryki wyrobów mlodowyoh w Krakowie, płuc Franciszkański L. I , 

2564 1 3 róg ulicy Brackiej.

MAGGIZupy francuskie 
w tabliczkach

żółwiowa, rakowa, ho
lenderska na 2 porcje, 

tabliczka 20 hal., 
grochowa, z groszku 
zielonego, jęczmienia, 

tartem ciastem,
kartoflana, ze sago,

Przyprawa do rosołów i zup we flaszeczkach, — kilka kropel
wystarcza.

Rosół mocny lub bulion w kapsułkach po 15 i 20 hal 
Cacao kostka 7 hal., — na 2 porcje tabliczka 15 bal.

w handlu kolonialnym 2566

J. F. FISCHER, Kraków, Linia a-b .

W. S z n a jd ro w ic z  k u ś n ie rz
w Krakowie, Rynek główny Linia A-B, L. 45, l-sze piętro

nad apteką pod „Białym (h-ltm
poleca P. T. Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 
alłfcl, jakoto: Futra damskie, Rotundy, Żaliety. Peleryny, Garnitury, Fatra 
męskie spacerowe i podróżne, Czapki futrzane > uniformowe oraz wszelkie przy bor; 
w zakres ten wchodzące. Serdaczki, Korzna ki damskie, męskie i dziecinne. Ory
ginalne zakopiańskie ułanki, Kryniczanki, Węgierki, Sukmany Kościuszkowskie, 
K»razye, Czapki i paski Krakowskie, Guńki i kapelusze góralskie. Zamówienia 
i reptracye ushutec/nia w jak najkrótszym czarie. — Polecając się łaskawym 
wzlgd&m P. T. Publiczności nadmieniam, że jako dostawca waiystkich Bazarów 
krajowych w Galicyi, będę w możnoścj zadość uczynić tak w gustownym jak

i wytrwałym towarze. 285 6 20

w w m w w  t W W W W W W U f W W W W W W W H W
W  so b o tę  d. 16 lis to p a d a  o godz. 8  w ieczó r

odbędzie się W SALI > SOKOŁA < 2530 !

O s t a t n i  K O N C E R T ;
z n a n e g o  e k r n y p k a  i

■IŁŁT BORHESTEB
ze współudziałem p. MAYERA MAHR.

Miejsca siedzące po 3, 4, 6 kor., Btojące po 2 kor., dla PP- Studentów po 1 
1 kor. do m bycia w księgarni W go Krzyżanowski* go, Rynek główny. J

i — i — i i W E H n o — o— M M M M M W iE M i E U

Znana ze swej dobroci

Kawa Kampinas
w cenie po 5Ł 2 -16 za 1 klgr. 
ta sama palona R . 2  8 0  za 1 kg. 

do nabycia w handlu
A n t o n ie g o  S a s k ie g o

w  K r a k o w i e .  2540

Zdolnych kotlarz
przyjmuje natychmiajt fabryki
wagonów w Sanoku.

-Alszenia wnosić należy pisemi 

Dyrokcya.2535 3 3

Grodzka L. 2 Kraków
STEFAN PORĘBSKI i Ska

polecają w wielkim wyborze 167 16 27

Wetn^, B aw ełn y , W łó czk i
do robót drutowych, szydełkowych 1 haftu.

I Zamówienia uskutecznia odwrotnie.
W nlodzlele I święta handel zamknięty

n ak ład  ^oncens. s^irzsilaźy i tnpna
kfelenyTelesznickiej

p n y  ni. SzewukleJ Nr- 21 I p iętn
, do sprzedania: Lornetki, Obrazy olej

iw i elejidruh. Makaty, Dywany. Gar*.i 
tury mebli,' Surrantki (mach Lustra i
tons. Jtiurka, Fortepiany, (używ,). Ze

;lo‘jtary, Zegarki (an t), Biżnteije złotą i sre 
orną, Serwisa srebra s - z chińskiego sre 
bra, Porcelany (etc,), Stoły dnie i ma 
te, Szafy, Łóżka (drew. i i łasz.), Umy
walnię, Portjery, Lampy, Maszyny a: 
rzycia, Wózki dziecinne, Otomany, Koł- 
iry, Suknie, Odziwadia, żakiety dam. i 
węz., Kapy. Kapelusze, mundur/ (urzęu.j 

cylindry i t. p.
Zakład potrzebuje v komis mebli TÓżnycł 
orai sukien i biżuteryj. 2334 16 0

C H Ł O P IE C
z ukończoną szkołą wydziałotjj 
zna dzie pomieszczenie jako p r 
tykani w handlu A n to n le f1 
8  ta k ie  ir o w K rakow ie. 2S?

do szy c ia , 
do rękaw iczek ' 
do poń czoch ,
do pisania

i  R ow ery
=  naprawia najlepiej i najtaniej '
FRANCISZEK RAI? 2 IKI SK

MECHANIK 2491- 
Kraków, ulica Mlksłajska Nr. 10^,

Zn^e z dobroci N ATURJ.LN Il WINA poleca Handeil 

Jak d ba P ie k ły  w  P od górzu
Zlelenlak 1 garniec (4 litry) . . 2 złr. j Samorsdner 1 gam. (4 Itr.) 3 iłr
Hegelaysklei „ „ . . 2 50 | Tokajskle wytrawne 1 „ „ 4 złr.

„Partenlco* wino sycylijskie litr 40 ct. — „Ćistt I del monts" litr 50 ct. 
Przowlalebatma Duchowieństwa I Kółkom Roli leżem znaczne u.tępstwa. Odbiorcom 

z Krakawa odsyłam de domo I opłaoDm skoyzę. 2411 5 10 
Zlecenia z  proteincyi odwrotnie. Zamawiać moi na korespondentką.

w Krakuwie ju b ile rsk ie j: p W ład. Wojciechowskiego, po od
bytej przedtem kilkoletniej praktyce zawodowej zagranicą

otworzył Magazyn i Pracownię Wyrobów 
Złotych i Srebrnych

wykonanych podług n a j n o ws z y c h  wzorów ozdobnie 
i gustownie. 2344 7 15

Ma na składzie w wielkim wyborze Piei Scionki zaręczynowe. — 
W ykonuje obrączki i Szpilki ślubne, W ypraw / ślubne i t. p. 

podług wszelkich wzorów.
■  Zamówienia i naprawy uskutecznia szybko, na czas oznaczony 

i po cenach nader przystępnych. — W  magazynie utrzym uje 
wyroby z chińskiego srebra.

M Kupuje i przyjmuje w zamian przedmioty złote, srebrne i inne

III

*
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne Singera Kaszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi.
Oryginalne Singera Maszyny do 18rycia są niezbędne do użytku domowego i prz mysio 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabryezych najbardziej rozpowszechnione.

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jeat wypróbowana. 
Oryginalne Singeru Maszyny do Szycia nadąją Sie nąjlepię do haftów artystycznych.

B ezp ła tn a  n a u k a  wszelkiego szycia maszynowego, h a ftu  oadobnogo, a p lik a cy jn eg o , ora' rob ót  
a tn ro w y e k . — Wielki wybór jed w a b iu  w różnycb kolorach.

D ostarczam y elektrom otory dla pojedynczych m aszyn  do domowego ubytku .  2476

> 1 '

Oryginalne Singera maszyny do 
szycia bą do nabycia j e d y n i e  

w naszych składach.

S I N G F R  C o  Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia d,Ż f a G. Neidlinger
"U7TT T T ? . " Kraków, nlica Szpitalna Ł. 40 , naprzeciw teatru miejskiego.
X ; l i i L C i .  w  T arn ow ie , u lic a  K ra k o w sk a  Ł . 4 /5  — w  Nowym  8 e c z n , n lic a  J a g ie lló ń sk a .

Wszelkie maszyny do szyola, sprzedawane pod nazwę „Singera1* w Innych składach sę  wyrabiane na sposób Jedn i o  z nasfych darulej- 
szych systemów — maszyny te ale maja atoli nlo wspilhege z naszywl wyrobai I, nie dorównuję ono ani pad względem konstrukcyl, 

działalności Jak I trwałości naju iwszemu systemowi n: sk.yoh familijnych maszyn.
U W A G A :

3su
3
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Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupró. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


